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SPIS RZECZY.

c z ę Sć URZĘDOWA. —  Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i Cesarstwa.

CZĘŚĆ N IE C R Z Ę D O W A — Wiadomości zagra­
niczne.

W ia d o m o ś c i  r o z m a ite .
W ia d o m o ś c i  l i te r a c k ie .
Rys historyczny działań Dyrekcji Edukacyjnej 

Narodowej, następnie Komisji Rządowej W y­
znań i Oświecenia Publicznego, przez dzie­
sięcioletni przeciąg czasu od początku roku 
1812 do końca roku 1 8 2 1 .— Wiadomości hi­
storyczne o zakładach naukowych z tejże epoki 
(ciąg dalszy).

Ribljografja Niemiecka za ni. L ipiec r. b.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

B andy, które p rzeszły  d. 4 (16) sierpnia  
z gubernji L u belsk iej przez rzekę W isłę  koło  
K azim ierza, zosta ły  dognane d. 9 (21) sierp­
nia przez oddział R adom ski,pod dowództw em  
m ajora T icliock iego, o 8 w iorst od Radom ia; 
a 11 (2 3 ) sierpnia połączone bandy E m in o-  
wicza, Ć w ieka, R u tk ow sk iego  i Grroineki, 
liczące do 2,000 ludzi, b yły  ścigane przez od­
dział majora P rotopopow a, składający się, 
z 3 ch kom pauji m oh ilew sk iego  pułku  p ie ­
choty, szwadronu J ek a tery n o sła w sk ieg o p u ł­
k u  dragonów i sekcji baterji żłobkow anej 
i ostatecznie zosta ły  pobite na g łow ę przy 
w si W irze, pom iędzy S krzyn nein  a P r z y ty ­
kiem , przyczem  dragoni zrąbali jeden  czw o­
robok. B u n tow n icy  stracili bardzo w ielu  w 
zab itych  i przeszło 250 w ciężko ranionych,- 
ujęto ich  31, a w tej liczbie zb iegłego z Char­
k ow sk iego  pułku  u łanów  oficera F a sk iew i-  
cza, który otrzym aw szy pardon, w ystrze lił 
z b liska do praporszczyka N ieb o lsin a . Z a­
brano jedno n iew ie lk ie  działo żelazne, sztan ­
dar i broń różnego rodzaju.

Ze strony w ojska ciężko ranieni są: porucz­
n ik  S zełk ow n ik ow  i praporszczyk N iebolsin; 
n iższych  stopni: 1 zabity, 13 ranionych. D la  
ścigania rozproszonych band, w ysłan o św ieże  
oddziały.

Ukaz Najwyższy o pensjach emery tąlaych
i  dnfint/cacfi do n ich .

(C iąg  d a lsz y , p a tr z  N r. 186).

19. Radcy Stanu Teodorowi Heinrich, b. Radcy 
Farmaceutycznemu Rady Lekarskiej Królestwa, 
za 33 letnią służbę rs. 300 , z których rs. 288  
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
12 z funduszów Skarbowych.

20. Radcy Dworu Ludwikowi-Jakubówi Kra­
ków, b. Naczelnikowi W ydziału Igo w Zarządzie 
W arszawskiego O b e r -P o l ic m a js tr a ,  za 32 letnią 
s łu ż b ę  rs. 750, z fuuduszów Stowarzyszenia Em e­
rytalnego.

21 . Tekli z Bączkiewiczów lo  ślubu Stokań- 
skiej, 2o Gumowskiej, wdowie po Franciszku Gu­
mowskim, Dozorcy rewirowym klasy lej Warszaw­
skiej Policji Wykonawczej, za 20 letnią jej męża 
służbę rs. 14 k. 25, z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego.

22. Pani Marjannie-Józefie z Krauzów Kowa­
lewskiej, wdowie po Teofilu Kowalewskim, Archi­
wiście W ydziału Policyjno-W ojskowego w Rządzie 
Gubernjalnym Płockim, oraz 2 córkom: Wandzie- 
Ksawerze i Irenie, za 37 letnią męża i ojca ich 
służbę rs. 329  k. 12 z funduszów Stowarzyszenia 
Em erytalnego, to jest, dla wdowy rs. 196 k. 87 , 
dla córek zaś rs. 131 k. 25.

23. Asesorowi Kolegjalnemu Dymitremu Bon- 
nel, b. Referentowi w biurze Komisji Rządowej 
S p raw  W ew n ętrzn y ch , za 35 letnią wojskową i 
cywilną służbę rs. 562  k. 50, z których rs- 412  k. 
50 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a 
r s .  1 5 0 , z funduszów Skarbowych.

24 . Radcy Kolegjalnemu Jakóbowi Frej, D o­
ktorowi Medycyny i Akuszerowi, b. Dyrektorowi 
Instytutu Położniczego w W arszawie, a następnie 
C zło n k o w i honorowemu Rady Lekarskiej Króle­
stwa, za  31 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 
9 00 , z funduszów Skarbowych.

25. Józefowi Wilczyńskiemu, b. Burmistrzowi 
m. Nieszawy, za 40 letnią służbę rs. 375, z któ 
ryeh rs. 328  z funduszów Stowarzyszenia Emery­
talnego, a rs. 47 w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych.

26. Pani Walerji z Zawidzkich Bałandowicz, 
wdowie po Franciszku Bałandow iczu, Lekarzu 
Powiatu Pułtuskiego, oraz 5u dzieciom: z lo  mał 
żeństwa z Józefą z Liederów, Maksymiljanowi-Raj 
mundowi-Tytusowi, W alerji-Józefie-Anieli, i z po­
wtórnego z pomienioną wdową: Franciszce, Leoka- 
dji i Antoninie, za 28 Letnią męża i ojca ich służbę 
rs. 75 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
w połowie dla wdowy, w połowie dla dzici.

27 . Pani Salom ei-Elżbiecie z Karpińskich L at- 
kiewiczowej, wdowie po Stanisławie Lutkiewiczu, 
Radnym-Kasjerze m. Kielc, oraz 3 dzieciom: Lu 
domirze-Marji, Bronisławie i Czesławowi, za 27 
letnią męża i ojca ich służbę rs. 93 k. 75 z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, w połowie 
dla wdowy, w połowie dla dzieci.

28. Radcy Honorowemu Wawrzeńcowi Bagiń­
skiemu. b. Dziennikarzowi Głównemu Magistratu 
m. st. W arszaw y, za 40  letnią służbę rs. 525  
z których rs. 499 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 26, w drodze łaski, z fundu­
szów Miejskich.

29 . Radcy honorowemu Józefowi Krzyżanow­
skiemu, b. Kontrolerowi Objazdowemu dochodu

rogatkowego przy Magistracie m. st. Warszawy, 
za 40 letnią służbę rs. 1000, z których rs. 950  
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
50, w drodze łaski, z funduszów Miejskich.

30. Radcy Dworu Janowi Bogatko, b. Starsze­
mu Urzędnikowi do szczególnych poruczeń przy 
Ober-Policmajstrze m. st. Warszawy, za 40 letnią 
służbę rs. 1 ,800, z których rs* 1,710 z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 90, w drodze 
łaski, z funduszów Miejskich.

31. Józefowi Kruszewskiemu, b. Adjunktowi 
Warszawskiej Policji Wykonawczej, za 36 letnią 
wojskową i cywilną służbę rs. 225, z których rs. 
150 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a 
rs. 75 , w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

32. Radcy Kolegjalnemu Rafałowi Teodorowi 
Brzozowskiemu, b. Naczelnikowi Sekcji w W ydzia­
le Administracji Ogólnej Komisji Rządowej Spraw 
W ewnętrznych, za 42 letnią służbę, do pensji rs. 
4 5 0 , nadanej mu Ukazem Najwyższym z d. 21 
Września (3  Października) 1848 r. za lat 27 
służby, —  dodatek w ilo śc i rs. 900, z których rs. 
71 4  z fuuduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
a rs. 186 z funduszów Skarbowych.

3 3 . Franciszce z Wrochniów v. Wrotniaków lo  
ślubu Jaworskiej, 2o Kowalczyk, wdowie po Win­
centym Kow lczyku, dróżniku, za 34 letnią jej j 
męża służbę rs. 22 k. 50, z funduszów Stowarzy­
szenia Emerytalnego.

34. Stanisławowi Nossowskiemu, b. dróżnikowi, 
za 31 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 45, 
z których rs. 18 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 27 , w drodze łaski, z fundu­
szów Skarbowych.

35 . Annie z Blaszkowskich lo  ślubu W ojcie­
chowskiej, 2o Stolarek, wdowie po Mikołaju Stola­
rek, dróżniku, za 21 letnią wojskową i cywilną jej 
męża służbę rs. 7 k. 50, w drodze łaski, z fundu­
szów Skarbowych.

36. Panu Józefowi Chrzanowskiemu, b. N aczel­
nikowi Objazdu przy drogach bitych w Królestwie, 
za 35 letnią służbę rs. 506  k. 25 , z których rs. 337  
k. 50 z fuuduszów Stowarzyszenia Em erytalnego, 
a rs. 168 k. 75, w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych.

37. Ignacemu Jończyk, b. dróżnikowi, za 32 le­
tnią wojskową i cywilną służbę rs. 45 , z których 
rs. 18 z fuuduszów Stowarzyszenia Emerytal­
nego, a rs. 27, w drodze łaski, z fuuduszów Skar­
bowych.

88. Radcy Kolegjalnemu Leonowi Krasuskiemu, 
b. Naczelnikowi W ydziału Technicznego w biurze 
Zarządu Komunikacji, za 40 letnią służbę rs. 
1350,z których rs. 1282 k. 50 z funduszów Stowarzy­
szenia Emerytalnego, a rs. 67 k. 50 , w d r o d z e  ła ­
ski, z funduszów S k a r b o w y c h .

39 . Erazmowi Muszyńskiemu, b. dróżnikowi, 
za 11 letnią służbę, w ciągu  i z powodu której 
uległ zupełnemu kalectwu ręki i nogi prawej, rs. 
15, z fuuduszów Skarbowych.

40. Michałowi Nadratowskiemu, b. Stałemu 
Dozorcy drogowemu przy drogach bitych 2go rzę­
du w powiecie Lipnowskim, za 40  letnią wojskową

cywilną służbę rs. 180, z których rs. 135 z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 45, 
w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

41. Janowi Fruzińskiemu, b. Pomocnikowi przy 
Malarni w Teatrach Warszawskich, za 25 letnią  
służbę rs. 63 k. 90, z funduszów Skarbowych.

42. Karolowi Kurek , b. Dozorcy gmachów b. 
Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa 
w Marymoncie, za 27 letnią służbę rs. 75, z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego.

43. Panu Wincentemu Nowickiemu, b. N ad­
zorcy etatowemu Szkoły Powiatowej w Pińczow ie, 
za 33 letnią służbę rs. 562  k. 5 0 , z których rs. 
422  z fuuduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
a rs. 140 k. 50 z funduszów Skarbowych.

44. Pani Teodorze z Baczyńskich lo  ślubu N o­
wakowskiej, 2o Wrześniowskiej, wdowie po W in­
centym W rześniowskim, Starszym Nauczycielu b. 
Gimnazjum Realnego i Szkoły Sztuk Pięknych 
w Warszawie, za 35 letnią jej męża służbę rs. 525,

których rs. 295 z funduszów Stowarzyszenia 
230, w drodze huki, z fundu-

a mianowicie kwitu z opłaty cła, podług formy do­
łączonej do rozporządzenia Dopartamentu handlu 
Zewnętrznego z d. 11 Czerwca r. b., wydanego do 
Naczelników Okręgów Celnych.

Przełożona Szkoły Wyższej Żeńskiej Rządowej 
przy ulicy Niecałej w Warszawie. Podaje do wiado­
mości osób interesowanych,iż zapis uczennic do po­
wyższej Szkoły na r. szk. 1 8 6 3/r , rozpoczuie się d. 
5 W rześnia r. b. i odbywać się będzie codziennie, 
wyjąwszy dnie świąteczne i niedzielne, od godziny 
lOej z rana do lej po południu, do dnia 15 t. m. 
i r.— L. Zródelska.

Dyrektor Dróg Żela z  nych, W  a rsza wsko - Wiedeń - 
sk ie ji Warszawsko-Bydgoskiej. — Zawiadamia, że 
z powodu przerw komunikacyjnych na liuji drogi 
W arszawsko-Wiedeńskiej, pociąg pośpieszny wy­
chodzący z Warszawy o godzinie 6ej z rana, do 
czasu zupełnego przywrócenia komunikacji, prze­
biegać nie będzie.— Mirecki.—Naczelnik' Kancelarji 
S. Niewęgłowski.

Emerytalnego, a rs. 
szów Skarbowych.

(dalszy c iąg  nastąpi).

Niezaw iśle od wsparcia i ułatwień, udzielonych 
już pogorzelcom m. Ostrowca w gubernji Radom­
skiej, o czem podaliśmy wiadomość w N -e 184 na­
szego Dziennika, W i e l k i  K s ią ż ę  Namiestnik Kró­
lestwa, na przedstawienie Komisji Rządowej Spraw 
W ewnętrznych, dozwolić raczył budowania domów 
drewnianych z pokryciem goncianem lub ognio- 
trwałem w bocznych ulicach, w rynku zaś muro­
wanych parterowych, z pokryciem ogniotrwajem. 
Nadto J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć , ze względu na 
zbliżającą się porę zim ową, polecić raczył, aby u- 
dzielaue im były pożyczki budowlane z remanen­
tów Kas miejskich i funduszu kaucij urzędników 
miejskich, w Banku Polskim lokowanych, z pomi­
nięciem niektórych w tej mierze formalności, po­
stanowieniem Rady Administracyjnej z d. 24 Paź­
dziernika (5 Listopada) 1844  r. przepisanych-

Magistrat Miasta Stołecznego W arszaw y. —  
W wykonaniu reskryptu Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych z dnia 24 Lipca (5  Sierpnia) 
r. b. Nr. 1 7 2 71 /1242 , podaje do wiadomości osób 
handlujących, że: N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  skutek 
najpoddauniejszego przedstawienia Ministra F i­
nansów, Najwyżej w d. 7 Czerwca r. b. rozkazać 
raczył: nadal, do czasu przywrócenia w Królestwie 
Polskiem  porządku, dozwolić zatrzymywania w o- 
brębie 50 werstowym od liuji granicznej wewnątrz 
kraju, niepodlegającyck plombowaniu towarów za­
granicznych, jeżeli te nie będą posiadały dowodów 
celnych, przekonywających o prawnem ich wejściu,

Z Petersburga, 20 Sierpn ia .

J e g o  C e s a r s k a  M ość raczył szczęśliwie przy­
być do Moskwy w środę, d. 7go Sierpnia (v. s.), o 
godzinie 6ej wieczorem.

J e j  C e s a r s k a  M ośó  z N a j d o s t o j n i e j s z e m i  D z i e ­
ć m i , szczęśliwie przyła do Siinbirska we wtorek, 
6go sieptua, o godzinie le j p0 północy.

Do Samary N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  raczyła szczę­
śliwie przybyć we środę, 7go sierpnia, o godzinie 
5ej z rana, parostatkiem, który zatrzymał się na 
środku Wołgi. O godzinie 9ej, J e j  C e s a r s k a ‘M ość 
raczyła przyjmować na parostatku uajprzewiele- 
bniejszego biskupa samarskiego i stawropolskiego, 
samarskiego gubernatora cyw ilnego, przeoryszę 
tamecznego klasztoru i deputatiw  szlachty i ku­
pców i zaszczyciła wszystkich łaskawą rozmową. 
Lud z zapałem witał z wybrzeży N a j j a ś n i e j s z ą  
B a n i ę . Zdrowie J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i jest dobre, 
a podróż odbywa się pomyślnie.

Najpoddaimiejsze pismo.

Od mieszkaAców miasta Poltawy i  innych osób, 
które zjechały się lam na jarm ark na św. Eljasza.

„ N a j m i ł o ś c i w s z t  P a n i e !
Głęboko przejęci nieograniczoną miłością do

C ie b ie  i drogiej naszej o j c z y z n y , m y ,  m ieszkający
w gubernji Połtawskiej i przybyli do Poltawy zró -  
żnycb krańców rozległego T w e g o  cesarstwa, ośmie­
lamy się wyuurzyć przed T o b ą ,  N a j j a ś n i e j s z y  
P a n i e , uczucia zapału, wzbudzonego w nas przez 
odpowiedź udzieloną przez W a s z ą  C e s a r s k ą  
M o ść  trzem zachodnim mocarstwom, które tar­
gnęły się na godność i, honor ziemi rosyjskiej przez 
wmięszanie się do jej spraw wewnętrznych.

Odpowiedź ta dawno znajdowała się w sercu 
każdego rosjanina; jedynie taka była możliwa dla 
naszego honoru narodowego, dla dalszego istnie­
nia Rosji, jako państwa samoistnego i niezależnego. 
Na tę odpowiedź odezwie się cała ziemia rosyjska, 
uroczyście obchodząc potężny związek swego 
M o n a r c h y  z łudem. N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ! Skła­
dając u stóp T w y c h , wyrażenie ożywiających nas 
w tej wielkiej epoce naszego historycznego życia, 
uczuć, prosimy W a s z ą  C e s a r s k ą  M ość, o przyję­
cie tych wyrażeń, jako zakładu ognistej gotowości 
zamienia słów na czyny, jeżeli losom Najwyższego 
podoba się zesłać próby na C i e b i e  i na przywią­
zany do C i e b i e  lud.

Wyrazy te, N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o , pod­
pisujemy blisko mogiły sw edzkiej, tego świadka 
wielkich czynów, — tej mogiły, gdzie przodkowie 
nasi krwią zaświadczyli o wierności swemu M o­
n a r s z e  i ojczyźnie.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

najwierniejsi poddani.” 
Połtawa 20 lipca 1863 r.

(Następują podpisy 339  osób).

W s k u t k u  t e g o  p i6 tn a ,  w s p o m n i  o n y m  o s o b o m  
w y n u r z o n e  z o s t a ło  Najwyższe J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  p o d z ię k o w a n ie .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne gpranoidaule.

Staats-Anzriger podaje w całości lis t  K róla  
P ru sk ieg o  do Cesarza A ustrjackiego z 20-go  
sierpnia, odpow iadający na zb iorow e zapro­
szenie, doręczone mu przez K róla  Sask iego , 
w k tórym  przypom niaw szy pow ody przez 
niego 4-go  b. m. podane, a które sk ło n iły  go 
do udzielenia odm ownej odpow iedzi n a  za­
proszenie ze stron y  Cesarza A ustrjackiego, 
oświadcza, iż utrzym uje się nadal na sw em  
stanow isku. P ow odem  odm ow y, jak  w iado­
mo, b yło  przekonanie, że tak ie dzieło n ie  
m ogło być rozpoczęte sejm em  m onarchów, 
nim roboty przygotow aw cze nie zosta ły  do­
konane i dla tego nie m oże p om yślnym  być  
uwieńczone sk utkiem . N ie zupełn ie z takiem  
stanow isk iem  zgadza się  koniec listu , w k tó ­
rym  m onarcha P rusk i, w yraziw szy poprze­
dnio przekonanie, że sejm  m onarchów N ie ­
m ieckich  nie m oże m ieć pom yślnego  rezulta­
tu, oświadcza, iż z w szelk ą  gotow ością  i p il­
nością w eźm ie pod rozw agę nadesłane mu 
przez w spółzw iązkow ych  rezu ltaty  ich  narad. 
W  liście  tym  z p ew n ą goryczą je s t  w spo­
m niane, że do tej epoki K ról P ru sk i n ie o- 
trzym ał jeszcze żadnego urzędow ego zaw ia­
dom ienia, o projektach będących przedm io­

tem  obrad, i że ty lk o  osnow a ieh doszła do 
jego  w iadom ości z in nego źródła.

D ep esze z Frankfurtu n ie objaśniają dokła­
dnie biegu obrad. W czorajsza depesza dono­
sząca że H anow er, S akson ja  i W irtem berg  
bezw arunkow o odrzuciły  projekt reform y, a 
K oburg, W eim ar i (B ąden  w arunkow o, k ied y  
in ne państw a przyjęły go, objaśniają w  ten  
sposób, że to odrzucenie i przyjęcie stosow a­
ło  się do jednego z pojedynczo roztrząsanych  
artyk ułów , n ie w zm iankując jed nak że do ja ­
kiego. K w estja  dyrektorjatu  w ed łu g  dzisiej­
szej depeszy jeszcze nie została  rozstrzygn ię­
ta, a Sud-Deutsc/ie-Ztng sp odziew a się, że li­
czba członków  tego ciała, z projektow anych  
pięciu  p ow iększona zostan ie do siedm iu i że 
w k w estji w yboru deputow anych do niższej 
izby n iem ieck iego  parlam entu, przyjęta bę­
dzie pośrednia droga, pom iędzy projektem  au- 
strjackim , a żądaniam i staw ianem i przez P ru ­
sy  w  d ep eszy  p. B ism arcka, przez Koburg, 
Baden, W eim ar, przez sejm  niem ieck ich  de­
p utow an ych  i Natiowal-serein, to je s t  część de­
putow anych  będzie wybierana z łona izb, a 
część bezpośrednio.

W ed łu g  Boerscnhale, w F rankfurcie k siążę­
ta p rzychyln i A ustrji, m ieli zająć się k w estją  
m eksykańską; w tym  celu  am basadorowie 
austrjaccy w P aryżu  i L ondynie, książę M et- 
ternich  i pan A pponyj pow ołani zostali do 
Frakfurtu , dla czego udał się  tam  także lord 
Clarendon, k tórem u zalecono sk łon ić  C esa­
rza A ustrjackiego do postępow ania z uadzWy- 
czajną ostrożnością, w przedm iocie przyjęcia  
korony m ek sykań sk iej przez arcy-księcia  
M aksym iliana. Boersetihalle m niem a, że od 
kilku dni praw dopodobieństw o przyjęcia k o ­
rony n iety lk o  nie p ow ięk szy ło , lecz przeci­
w nie zm niejszyło  się. W iadom ość ta w szakże  
w  zupełnej pozostaje sprzeczności z wiado  
m ościam i paryzkiem i.

France podaje w iadom ości z Y era-C ruz z 24  
lipca, nadesłane przez H aw annę, w ed łu g  k tó­
rych m iasta  Jalapa, Cordova, Orizaba, T la- 
scala i C holula, n adesła ły  zatw ierdzen ie ze 
sw ej stron y  u chw ały zgrom adzenia znakom it­
szych  ob yw ateli w M eksyku, ustanaw iającej 
rząd inonarchiczny i powierzającej koronę  
arcy-księciu  M ak sym ilian ow i. W iadom ość to 
dosyć prawdopodobna, bo w szystk ie  te  m iasta  
znajdują się  w  ręku francuzów . Za to mniej 
prawdopodobną w ydaje się  inna wiadom ość, 
z tegoż pochodząca źródła, jakob y Com onfort 
zażądaw szy p ozw olen ia na w olny przejazd 
do sto licy , w yd ał do w ojsk  rozkaz dzienny, 
zachęcający je  do poddania się  w oli ludu, pra­
w nie i sw obodnie wyrażonej i ośw iadczający, 
że skoro łud  m ek syk ań sk i ży czy ł sob ie m o- 
narchji reprezentacyjnej, należało przyjąć tę 
m yśl. W iadom o w szakże z poprzednich  do­
n iesień , że jen. Com onfort w ziął dym isję, a 
zatem  n ie m iał w ojska do k tórego m ógłby  
w ydaw ać rozkazy dzienne i że zam ierzał u- 
su nąć się  zupełn ie od życia  publicznego. D a ­
lej La France powiada, że k o ło  Juareza co- 
dzień coraz w iększa robi s ię  próżnia, a rząd 
w aszyn gtońsk i, do którego się  w prost odwo­
łał, n ie  udzieli m u pom ocy.

W ed łu g  ostatn ich  w iadom ości z Paryża, C e­
sarz N apoleon  m ia ł przedłużyć swój pobyt 
w C halons o k ilk a  dni i dopiero dziś (26-go )  
pow rócić do Paryża; wyjazd jego  do B iarr itz  
także m iał b yć odroczony.

U rzędow a gazeta T u ryń sk a og łosiła  n ow e  
prawo dotyczące rozbójnictw a w prowincjach  
neapolitańskieb. W  jedenastu  prowincjach, 
w ystaw ionych  na k lęsk i spraw iane przez roz­
bójników, trybunały w ojsk ow e zajm ą m iejsce  
trybunałów  cy w iln y ch  co do osób ujętych  
z bronią w ręku i ich  sp óln ików ; bardzo su ­
row e kary są w zględem  nich postanow ione, 
lecz prawo to je s t  czasow e i będzie obo­
wiązujące ty lk o  do końca roku bieżącego.

S tan  G recji znacznie się  p o lep szył od cza­
su, kiedy w ojska op uściły  A teny.

(Ind. b., Patrie, W. Z., Sch. Z.)
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Londyn, 20  Sierpnia. N ie u lega w ątp liw ości, 
że te n aw et gazety  an gielsk ie , k tóre oddaw na  
sp og ląd a ły  z n iedow ierzan iem  na daw ną i na  
obecną A ustrję, p rzy ję ły  w iadom ość o zw o ­
łan iu  przez C asarza austrjackiego kongresu  
monarchówr n iem ieck ich  z zadziw ieniem , lecz  
życzliw ie. Zdaje się  atoli, że u sposob ienie to  
zm ienia się  stopniow o. T ak  dzisiejsza Daily 
News, lib eraln y  organ lorda R ussell, poddaje 
propozycye austrjackie ostrej k rytyce. P o ­
wiedziano tam  m iędzy innem i: „C esarz Fran- 
c iszek -J ó ze f pow inien  był zak om un ikow ać  
w Frankfurcie projekt reform y lub zw iązku, 
k tóryby odpow iadał życzeniom  u m iark ow a­
n o -lib e ra ln eg o  stronnictw a n iem ieck iego. 
L e c z  zam iast tego, cóż A ustrja zaprojekto­
w ała? Oto plan i l luzyjny, n iesłu szn y, n iew y­
konalny i ob m yślany w  sposób zdolny roz­
czarować naród niem iecki. P od łu g  tego p la­
nu, w ięk szość w ładzy w ykonaw czej sp o czy ­
w ałaby w  ręku  A ustrji i B aw arji, dw óch  
dworów p ołączonych  z sobą w ęzłam i p o lity ­
ki, p okrew ień stw a i w spólnej w iary. P o d o ­
bny projekt je st  obrazą d la N iem iec p ó łn o c­
nych, a zam iast coby m iał pozbawić P ru sy  
ich  stron ników , zd olny je s t  raczej przeciąguąć  
ca łe  N iem cy na stronę P ru s. P ru sy  zbyt 
w ie lk ie  zrobiły  postępy, ażeby p ozw oliły  so­
natow i, złożonem u z reprezentantów  stauów , 
rządzić sob ą . P rojek tem  tym  austrjaccy m ę­
żow ie stanu dow iedli jed yn ie , że stoją daleko  
po za ideą n iem iecką, tak  sam o jak  A ustrja  
ustępuje o w iele N iem com  pod w zględem  w y ­
m agań p o lityczn ych  i rozw ojuspołecznego, u- 
m ysło w eg o  i  p o lityczn ego”.

Zdaniem  Timesa,F ran cja  postąpiła  zM ek sy-  
k iem  bardzo k on sek w en tn ie . W  zasadzie H i-  
szpanja i  A n glja  podziela ły  sposób m yślen ia

F ran cji co do k w estji m ek sykań sk iej, lecz  
op uściły  ją  w ch w ili rozpoczęcia stanow czych  
działań, gdyż nie ch cia ły  narażać się  na w iel­
k ie  koszta. Fran i j i  zaś zdaje się  chodziło o 
coś w ięcąj, niż o u zysk an ie zadosyćuczynie-  
n ia  d la  sw ych  poddanych, p okrzyw dzonych  
przez rząd m ek sykań sk i. Inaczej sądzi o tern 
Times, m ów iąc m iędzy innemi: „ W  ch w ili 
gdy eskadry sprzym ierzone udaw ały się  do 
Y cra Cruz, jasnem  było, że rezultat taki, jar 
ki obecn ie osiągn ięty  został, pow iuien  u w ień ­
czyć przedsięw zięcie, które inaczej n ie m ia­
ło b y  praktycznego celu. B y liśm y  o tern prze­
konani, lecz woleliśmy" pozostaw ić zadanie 
nierozw iązanem  an iżeli narażać się  na niepo­
trzebne w ydatki. H iszpanja zaś gotow a by­
ła  do dzialauia na w łasn ą  rękę, lecz  w ycofa­
ła się  jak  skoro spostrzegła , że spraw a ta ma 
być rozw iązaną za pom ocą w sp ó ln ych  u siło ­
wań. Francja przeto sam a jed na p ozostaw io­
ną została, do niej zatem  należeć p ow iuien  
m ón op ol tak zy sk a n y ch  k o rzy śc i ja k  i po­
n iesion ych  strat. G d yby Francja b yła  t k  
sam o ja k  m y p ostąp iłab y , dałaby b ezw ątpie-  
nia dow ody roztropności kupieckiej. L ecz  
p ostąp iw szy  inaczej, Francja  uchroniła M e­
k sy k  od am bitnych  nań zam iorów  S tan ów  
Z jednoczonych, k tóre patrzały obojętnie na 
tam eczne n iesn ask i i nieład, ażeby tern ła ­
tw iej p rzyw łaszczyć sob ieośłab ion y  kraj. D o ­
w iedzioną je s t  rzeczą, że w sze lk ie usiłow ania  
m ek syk an , rządzenia sam ym i sobą, w niw ecz  
się  ob róciły  i że krajow i ich  groziło  n ieza­
w odne n iebezpieczeństw o dustauia się  w obco 
ręce. J eże li obecnie arcyksiążę austrjacki 
podejm ie się  odrodzenia M eksyku , w takim  
razie życzyć m u będziem y szczęścia. N ie  
podobna, ażeby pod jak im k olw iek bąd ź rzą­
dem  m ek syk an ie  n iedoznali lepszego losu  od  
dotychczasow ego, a jeż e li Francja  i A ustrja  
uczyn ią  z M ek syk u  państw o, w którem  ż y ­
cie i w łasn ość będą zabezpieczone, a zob ow ią­
zania rządu będą szanow ane, w ów czas z y ­
skają n iezaw odnie w dzięczność i M eksyku  i 
E u ro p y ”.
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Wiedeń, 19 Sierpnia. T utejsze dziennikar­
stw o w  ogó le  og lędn ie m ów i o zak om un i­
k ow an ym  w F ran kfu rcie projekcie reform y  
zw iązku  n iem ieck iego, J ed y n ie  n iek tóre or­
gana półurzędow e chw alą bezw arunkow o ten  
projekt, podczas gdy pism a liberalne w yn u ­
rzają u iek tóre w tym  w zg lęd zie obaw y. Z 
n ajw iększem  natężeniem  w yglądają w szy scy  
decyzji w tej k w estji P ru s, od k tórych  czy ­
n ią  zależuem  pow odzenie ca łego  planu. N a  
pow rót Cesarza do W iednia, liczn e tutejsze  
tow arzystw a przygotow ują w ystąp ien ie z po­
chodniam i; lecz dają się s ły szeć  n iektóre p o­
ważne g ło sy , że podobna ow acja pow inna  
m ieć m iejsce jed yn ie  w razie pow odzenia za­
m iarów  Cesarza austrjackiego.

K om isje rady państw a rozwijają w  roz­
w iązania pow ierzouego sob ie zadania nadzw y­
czajną czynn ość, lecz pom im o to czeka je  
w ielk a  jeszcze praca. Zatrudnienia te  cier­
pią zresztą  na n iejaką zw łok ę z pow odu w y ­
jazdu w ielu  członków  koinisij na sejm  pra­
w niczy  do M oguncji. Izba przetp deputo­
w anych  n ie  rozpocznie na n ow o sw ych  po­
siedzeń przed tygodniem  przypadającym  po­
m iędzy łJ-rn  a 1U września.

W  Sedm iogrodzkiem  odbyw ają się  obe­
cn ie wybory d eputow anych , dla zastąp ien ia  
w ęgrów , k tórzy  w ystąp ili z  sejm u. Jak  prze­
w id yw ać należało, w ybór pada po w iększej 
części znow u na też sam e osoby. T ym czasem  
w sejm ie siedm iogrodzkim  trw ają w dalszym  
ciągu rozpraw y nad adresem  odpow iedzi na 
resk ryp t cesarski. A dres ten zredagow any  
zostanie niezawodnie w duchu u staw y lu to ­
wej, n ieliczne bow iem  w ystosow an e przeciw  
tem u w n iosk i n ie znajdują najm niejszego u- 
w zględnienia. Z asługuje ua u w agę ta o k o­
liczność, że ty le  w ych w alan y  przed dw om a  
la ty  deputow any W aager, k tóry b ył znany  
ze sw ego  usposobienia n iem ieoko-kon stytu -  
cyju ego , a dla k tórego z tego  powodu zebra­
ną zosta ła  z podpisów  znaczna sum a p ien ię­
żna, podniósł obecnie w sejm ie siedm iogrodz­
kim  g łos, lecz bezskutecznie, na korzyść unji 
z W ęgram i, a zatem  przeciw  rządow i.

W yznaczouej na wczoraj w spaniałej uro­
czystości narodowej w  P raterze przeszkodził 
deszcz, pod wszystkiem u w zg lęd am i pożąda­
n y , lecz w dniu tym  w ielce n iedogodny. Z gro­
m adziło się  by ło  w P raterze przeszło 150,000  
osób, a gdyby pogoda b yła  nadal dotrzym ała, 
liczba ta co najm niej podw oiłaby s ię . L ecz w  
tern zaczął padać u lew n y  deszcz, k tóry w y ­
w oła ł w ielk ie  zam ięszanie. Z tego  pow odu  
u roczystość  odłożoną została do przyszłej n ie­
dzieli. L ecz obcy goście, k tórzy  zjechali się  
w liczb ie ok oło  60,000, n ie zechcą zapew ne  
tak  d ługo  czekać.

Fram -jM
Paryż, 21 Sierpnia. D z iś  k rą ży ły  tu p og ło ­

sk i o w yjściu  p. D rou yn  de L h u y s z gabinetu, 
lecz o ile  się  zdaje p og łosk i te są bezzasadne. 
P . D rou yn  de L h u y s na tak krótki czas w y ­
jeżdża do L aon , że n aw et p. B illa u lt  n ie b ę­
dzie go zastępow ał, pom im o, że otrzym ał do 
tego upow ażnienie od C esarza, ogłoszone  
w Monitorze. P . B ou det, m inister spraw w e­
w nętrznych, w yjedzie do L a v a l dla otwarcia  
posiedzeń rady jeneralnej, ale na k ilk a  dni 
i także n ie będzie urządzone zastępstw o. 
O bow iązk i słu żb y  nie pozw alają p. F o u ld o -  
w i w yd alić  s ię  z P aryża i na radzie jen era l­
nej w  Tarbes, zam iast n iego będzie prezydo-  
w ał radca stanu p. L a Caze.

O k óln ik  p. B ou det u rzędow n ie zaw iado­
m ił o życzeniu  rządu, ażeby unikano dotyka­
n ia  p o lity k i na posiedzeniach  rady jen era l­
nej; w szelako zapew niają, że p. P crsig n ’
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jeżeli stosując się do życzenia Cesarza, nie 
będzie przem aw iał na posiedzeniach rady  je - 
neralnej departam entu  L oary , pow ie p rzy ­
gotow aną m ow ę na uczcie. M owa ta ma być 
bardzo p rzychylna dla W łoch. D ziś bardzo 
zajm ują się dokum entam i ogłoszonem i w Mo­
nitorze, dotyczącem i sp raw y biskupów , k tó ­
rzy  zbiorowo ogłosili lis t w przedm iocie w y­
borów.

Podróż a rcy k sięc iaM ak sy m iljan ad o  F ra n ­
cji, zdaje się być już rzeczą niew ątpliw ą, lecz 
nastąp i ona, jeżeli paro sta tek  pocztowy z Ve- 
ra-C ruz, m ający przybyć około 15-go wrze­
śnia, przyw iezie wiadomości potw ierdzające 
tu te jsze nadzieje. Z atem  dopiero w końcu 
przyszłego m iesiąca arcyksiążę oddałby w i­
zy tę Cesarzowi w B iarritz .

Tym czasem  odw ołanie p. D ubois de Sali- 
gny, spraw iło zadow olnienie w rozm aitych 
sferach. N ie m ożna wiedzieć, czy odw ołanie 
to  m a jak iko lw iek  zw iązek z poleceniem  co­
fnięcia dekretu  sekw estracyjnego w ydanego 
w M eksyku, lecz oddaw na w rozlicznych 
kółkach , słusznie czy niesłusznie, u trzym yw a­
no, że rep rezen tan t w M eksyku nie m iał od­
pow iedniej zajm ow anem u stanow isku  pow a­
gi osobistej.

O becność księcia H ohenzolerńskiego w o- 
bozie pod C halons, daje powód do rozlicz­
nych  przypuszczeń. T ak , k iedy  z jednej s tro ­
ny  utrzym ują, że by tność tego kuzyna  K ró ­
la  P ru sk ieg o  m a pew ien zw iązek z zebra­
niem  się m onarchów  niem ieckich na sejm  
w F ran k fu rc ie , z drugiej s tro n y  zapew niają, 
że by ły  ten  naczelnik  gabinetu  liberalnego 
S cbw erin-A uersw ald , nim w yruszy ł w po­
dróż do Chalons, m iał d ługą naradę z K ró ­
low ą p ruską  i księciem  następcą tronu. 
W szy stk ie  te przypuszczenia, jednakże nie 
m ają  pew nych  podstaw . Cesarz dopiero 
w poniedziałek opuści obóz i około godziny 
2-ej po południu  przybędzie do Soissons, 
gdzie rob ią  pew ne przygotow ania na jego 
przyjęcie, o 7-ej zaś stan ie  w Saint-C loud. 
P ow iadają , że książę H ohenzo lerńsk i będzie 
tow arzyszy ł Cesarzow i do P ary ża  i m ów ią, że 
książę Napoleon, k tó ry  w sobotę wyjeżdża 
do H aw ru , aby być obecnym  przy  w yści­
gach w odnych, pow róci do P a ry ż a  we w to­
rek. W iadom o, że książę Napoleon je s t  n ie­
ja k o  pow inow atym  rodziny H ohenzolerń- 
skiej, członek je j bowiem, K ró l portugalsk i 
m a za sobą siostrę  m ałżonki księcia N apo­
leona.

O dm ow a ze strony  K ró la  p rusk iego , p rzy ­
łączenia się do m onarchów  zebranych w 
F ran k fu rc ie , je s t  stanow cza. La France p rzy ­
p isu je  tak ie  postanow ienie K róla P ru sk ie g o , 
trudnościom  staw ianym  przez Cesarza A u- 
strjackiego w G asteinie, w idzenia się z p. 
B ism arckiem . T rudno  jednakże sądzić, aby 
m iu is te r p ru sk i m iał tak i w pływ , żeby jego 
m onarcha do tego stopn ia  podzielał osobiste 
jego  niechęci, a odm owa ze s trony  K róla 
pruskiego, łatw iej daje się tłom aczyć trady - 
cyjuym  antagonizm em  pom iędzy dwom a 
w ielkiom i niem ieckiem i m ocarstw am i; K ró l 
W ilhe lm  zaś nie chce sw ą osobą, przyczyniać 
się niejako do uśw ietu ien ia trjum fu  jego 
przeciw nika.

Z e w szystkich praw ie krańców  św iata  zje­
żdżają się na urlop francuzcy dyplom aci i w 
końcu b. m. i w  początku  września, zbiorą 
się w P aryżu . P . de L a  T our d ’A uvergne 
bawi ju ż  we F ran c ji od pew nego czasu; p. 
G ram m ont niedaw no tu  przybył; p. T alley ­
rand przyjedzie z Baden; p. M oustier m a 
w ty ch  dniach w yjechać z K onstan tynopola; 
p . G obineań, poseł źrancuzki w P e rs ji, o- 
trzy inał trzym iesięczny urlop , i już  opuścił 
d « ó r  S zach a ; p. D ubois de Saligny  m a 
przybyć pierw szym  parow cem .

Pow iadają, że p. K icasoli wczoraj wieczo­
rem  przy jechał do P ary ża .

W  t u c l i ) .
Turyn, 20 Sierpnia. D zisiejsza Opinione po­

wiada: „Ileż to nie rozpuszczają pogłosek! 
A  tym czasem  następu jące są fak ta  praw dzi­
we: B aron  K icasoli 19-go rano  przyjechał 
na s ta tk u  z L ivo rn o  do G enui, a wieczorem 
ruszy ł w dalszą drogę do Nicei, M arsyiji i 
P aryża , gdzie corocznie byw a w jesieni. J e ­
n e ra ł C ialdini robił wycieczkę do T u ry n u  
i M edjolanu, a od dwóch dni już pow rócił do 
Bononji. P . V isconti-V enosta, ani m yślał, 
i nie m a powodu myśleć, o usunięciu  k ię  od 
obow iązków  m inistra  spraw  zagranicznych. 
P . M inghetti także uie może opuścić m in i­
ste rs tw a  sk arb u , gdzie rozpoczął tak  ważne 
p race . I  w ciele dyplom atycznem  nie m a po­
wodów do zm ian, o k tó ry ch  w spom inano.” 
Italia zaś dodaje: „Śm iało  m ożna pom ieścić 
w szeregu tak ich  ja k  zaprzeczone wczoraj 
wiadomości o zm ianach w gabinecie, pogłoski, 
rozpuszczane przez n iek tóre  dziennik i o m a­
jący ch  nastąp ić  zm ianach pom iędzy posła­
m i w łoskiem i przy dw orach zagranicznych, 
zm ianach niczem nieuspraw iedliw ionych . 
W edług tych złośliw ych wieści, m ieliby być 
odw ołani pp. d ’Azeglio, N igra i P epo li, z L o n ­
dynu, P a ry ż a  i P e te rsb u rg a . Lecz d la  czego? 
tego n ik t nie powiada. Ze w szystk ich  tych, 
nie m ających cienia podstaw y pogłosek, ty l­
ko jed n a  m ogłaby znaleźć pew ien pozór; b ar­
dzo być może, iż p. N igra, cierpiący silnie 
od pewnego czasu na  zim uieę, zażąda u rlopu  
dla poratow ania zdrowia; w tak im  razie cza­
sowo zastępow yw ałby go w P ary żu , ja k  po­
wiadają, p. A rtom .”

Pom im o wszelkiej ostrożności w p rzy jm o­
w aniu  m ylnych w ieści rozpuszczanych przez 
różne stronn ic tw a polityczne, z ta k ą  pow ta­
rzane byw ają uporczyw ością, że trudno  dw a­
dzieścia razy na dzień nie popaść w błąd. 
P o  ciągle zapow iadanych zm ianach w gabi­
necie, przyszła kolej na  ciało dyplom atycz­
ne. P . C arn tti, sek re tarz  jen e ra ln y  w  m ini­
s te rs tw ie  spraw  zagranicznych m iałby zająć 
m iejsce m argrabiego Carracciolo di B ella, 
k tó ry b y  udał się na miejsce p. Pepolego. 
W iadom ość ta  je s t  może przedwczesną, lecz 
nie niepodobną, ponieważ k lim at P e te rsb u r­
ga n ie  służy zdrow iu m ałżonki tego dyplo­
m aty . Co do odw ołania pp. d ’Azeglio i N i­
gra, zdaje się, że gab inet nie m iał podobnej 
m yśli. S tronn ic tw o  krańcow e zarzuca osta­
tn iem u z nich, że nie okazał dosyć zręczno­
ści i że nie przeszkodził zbliżeniu się pom ię­
dzy F ra n c ją  a A ustrją . Co do posła w L o n ­
dynie, zarzuca mu, że nie dostatecznie pracuje

nad u trzym aniem  serdecznych stosunków  
pom iędzy dwom a państw am i, czego oznaką 
m iałoby być odw ołanie sir Jam esa  H ud­
sonu.

Co do w ew nętrznego stanu, wiadomo, że 
gabinet sam  nigdy nie potrafi zmienić zupeł­
nie n iekorzystnych  w arunków  w prow in­
cjach południow ych, jeżeli m ieszkańcy, a 
m ianow icie bogatsi i oświeceńsi nie przy jdą 
m u w pomoc. Zepsucie, jak ie  dawniej pano­
wało, do tąd  przynosi sm utne owoce. Nie­
dawno dotąd  opinja publiczna okazała się 
przeciw ną rządow i w M essynie, z powodu 
środków  surow ych pow ziętych przeciw ko 
dwóm urzędnikom , k tó rzy  popełniali m al­
wersacje. Z arzucano gabinetow i, że u jaw nił 
fakt, k tó ry  m ożna było załatw ić pojednaw ­
czo, po cichu, tym bardziej, że sum a przez na­
dużycia zyskana nie przenosiła 100 fr. Co 
do tego m ożna ty lk o  jed n ą  dać radę rządowi, 
aby upow szechnił w ychow anie publiczne, u- 
m oralizow ał dotąd ciem ne m asy i s ta ra ł się 
w poić obrzydzenie do przeniew ierzań. To 
głów nie przeszkadza zlaniu  się prow incij po­
łudniow ych z pólnocnem i; lecz cel ten może 
być osiągnięty  jed y n ie  za pom ocą w spólnych 
usiłow ań rządu  i k las oświeceńszych. J e s t  
to  także zadaniem  uczciwego dziennikarstw a, 
k tó re  na nieszczęście dotąd, nie zawsze stoi 
na w ysokości swego pow ołania.

W  pierw szych dniach w rześnia, odbędzie 
się w M edjolanie, k o n k u rs  strzeluiczy pro­
w incjonalny.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Frankfurt nad Menem, 24 Sierpnia. K onfe­

rencja  będzie dziś m iała  m iejsce o godzinie 
11-ej. Zakończenie posiedzeń n astąp i p raw ­
dopodobnie w czw artek .— Suddeutsche Zeitung  
podaje wiadomość, że zapew ne wszyscy zgo­
dzą się na d y rek to rja t złożony z siedm iu 
członków , z k tó rych  dwóch m ają być kolej­
no z Saksonji, H annow eru  i W irtem berg ii 
w ybieranym i, a dw óch innych  z m niejszych 
państw ; tenże dziennik  donosi, że zdanie 
w iększości n ak łan ia  się do tego, aby dw ie 
trzecie części deputow anych Z w iązku, były  
bezpośrednio w ybierane przez ludność.— 
W ed ług  w iarogodnych wiadomości spodzie­
w ają się, że na dzisiejszem posiedzeniu n a ­
s tąp i stanow cze porozum ienie się, co do sk ła ­
du dy rek to rja tu .

Frankfurt nad Menem, 24 Sierpnia. K ról 
S ask i pow ołał do F ra n k fu rtu  następcę tronu, 
bawiącego obecnie w Szw ajcarji. Pow iadają , 
że K ró l zam ierza pow rócić do D rezna, pozo­
staw iając następcę tronu  ja k o  swego rep re- 
zen tan tan ta .

Madryt, 22 Sierpnia. L ibera liśc i kataloń- 
scy nie chcą się zastosow ać do rad  je n e ra ła  
P rim a , w zględem  w yborów . K ró l ciągle 
cierpiący, p rzebyw a w G ranja .

Turyn, 22 Sierpnia. Stampa roz trząsa  nowe 
praw o, ogłoszone dnia wczorajszego, dotyczą­
ce rozbóju ictw a. D zienn ik  ten ubolew a nad 
toin, że pewne szczegółowo w ym agan ia  bez­
pieczeństw a publicznego, spow odow ały rząd 
do uznania jed en astu  prow incij ja k o  naw ie­
dzonych rozbójuictw em , chociaż w szystkie te 
prow incje niejednakow o ulegają tej klęsce. 
G ab inet zajm uje się p racą  co do zastosow a­
nia tego praw a. — W k ró tce  będą ustanow io­
ne try b u n a ły  w yjątkow e i sto sunk i między 
w ładzam i cyw ilneuii a w ojskow em i zostauą 
uregulow ane. O chotnicy, w spólnie z karab i­
n ieram i k ró lew skim i, będ ąu ży w au i do przy­
tłum ien ia  rozbojów. Stampa zw raca uw agę 
na  korzyści, ja k ic h  się można spodziew aćz tej 
kom binacji. K ozbójnictw o nie m a dziś już 
praw ie w cale ch a rak te ru  politycznego; zosta­
łoby ono zupełnie usunięte , m ów i Stampa, 
gdyby F ran c iszek  H  był w ydalony z K zym u 
i gdyby W łochy odzyskały  sw ą stolicę. D a ­
lej dziennik  ten  w ynurza nadzieję, że nowe 
środki okażą się skutecznem u

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień był na pól pogo­

dny i ciepły. D o godziuy 10 f.1 rano niebo 
pochm urne, później na pół pogodne, wieczo­
rem pogodne. Ś redn ia  tem p era tu ra  dn ia  je s t 
15, — najw iększe ciepło po południu  20,— 
najm niejsze w nocy 11 stopni R eaum ura. 
B aro m etr opadał, — średnia jego w ysokość 
je s t 748,85 m ilim etrów . W ia tr  panow ał 
m ierny  zachodni. E lek tryczność  24 stop­
nie.

— D n ia  15 L ip ca  r. b. pod m iastem  N iesza­
wą, w po w. W łocław sk im , R udolf H uszer, 
la t 171iczący, syn  szyp ra , w yszedłszy z ka ju ty  
na pokład  berliuki, w napadzie paroksyzm u 
kouw ulsij, w padł w W isłę  i utonął; tegoż d. 
siedm ioletn ia D oro ta G rabińska, w m ieście 
G olina, pow iecie K onińsk im , w padłszy p rzy ­
padkow o do studni, u tonęła.

— A n to n in a  S tróżyk , la t 28 licząca, w y­
robn ica  ze w si D obrzeć, gm iny  K alisz, p o ­
w iatu K aliskiego, dnia 16 L ip ca  r. b., wybie­
ra jąc  z dołu piasek, została  na śm ierć zasy­
pana oberw aną ziemią; w tym że dniu, A dolf 
S z ta rk , la t 16 liczący , p astuch  z m iasta 
Chodcza, pow iatu  W łocław skiego, został na 
śm ierć zgnieciony kołem  m łyńsk iem , k tó re ­
go się uchw ycił

— D zienn ik  Siewicrnaja Poczta donosi o za­
tw ierdzen iu  drogi żelaznej z M oskw y do S e­
w astopola. „Od czasu uw oln ien ia G łów nego 
T ow arzystw a od zobowiązań co do budowy 
drogi żelaznej południow ej”, mówi w spom nio- 
ny organ  rosy jsk iego  m in isterstw a spraw  we­
w nętrznych, „rząd m ając s ta ły  zam iar urze­
czyw istn ienia tego w ielkiego dzieła, zajm o­
wał się rozpatrzeniem  rozm aitych projektów  
pod względem k ie ru n k u  drogi południow ej i 
uznał za najbardziej dogodny k ie runek  ku 
Sew astopolow i — jako  najlepszem u portow i 
na m orzu Czarnem . Z pow odu niem ożności 
dokonan ia  tej linji kosztem  skarbu , przy po­
m ocy operacij finansow ych, należało rzecz 
tę zostawić przedsiębierczości p ryw atnej, k tó- 
raby w ydobyła potrzebne na ten cel ogrom ne 
k ap ita ły  przy zagw aran tow aniu  przez rząd n a  
ich korzyść pew nego dochodu. P ie rw szą  pro­
pozycję ja k ą  rząd o trzym ał by ł znany p ro - |

je k t  odkupszczyków  czyli dzierżawców ak ­
cyzy wódczanej pod nazwą „A gen tura  opła­
ty  wódczanej i tow arzystw o dla budow ania 
dróg żelaznych” , do liczby k tó ry ch  wchodzi­
ła  i lin ja  na  południe; ale p ro jek t ten  odrzu­
cony przez rząd w pierw iastkow ej swej for­
mie, jak o  niezgodny z bezpośrednią korzy­
ścią państw a, następnie zm ieniony był i prze­
rab iany  niejednokrotnie, aż nareszcie i zarzu­
cony dla tego, że uie było dostatecznej pe­
wności zebrania potrzebnych kap ita łów . Z za­
granicy robione by ły  propozycje ze strony 
kap ita lis tów  niem ieckich i francuzkich; ale 
w szystk ie te  uk łady , ciągnące się rok  prze­
szło nie doprow adziły  do rezu lta tu . Nareszcie 
rząd postanow ił przyjąć propozycje kom panji 
negocjantów angielskich i bankierów , w przed­
m iocie zbudow ania drogi żelaznej M oskiew - 
sko-Sew astopolsk iej, tak  z powodu odpowie­
dzialności ty c h  domów, przedstaw iającej do­
stateczną rękojm ię dla przedsiębierstw a na 
k tórego czele staw ali, ja k  i z powodu sto su n ­
kow o korzystn iejszych  w arunków , a szcze­
gólniej dla tego, że założyciele obow iązują się 
skończyć, tę  najniezbędniejszą dla R osji dro­
gę, w czasie ja k  najkró tszym , a m ianow icie 
w ciągu la t sześciu po rozpoczęciu robót.” 

Siewicrnaja Poczta  stanow czo zaprzecza 
szerzącym  się pogłoskom  o w arunkach, na  ja ­
k ich  to przedsiębierstw o oddaje się A ugli- 
kom. O ddaje się bynajm niej nie Sew asto­
pol, a ta  część należącej do skarb u  m iejsco­
wości nad za to k ą  Sew astopolską, ja k a  uzna­
na  będzie za konieczną dla urządzenia stacji 
tow arow ej. M iejscowość na krańcu  drogi że­
laznej będzie ogłoszona w olnym  portem , po­
dobnie ja k  T rjest, Genua, L ivorno  i t. p. — 
A nglicy  wcale nie zastrzegli sobie p raw a ule­
gać w R osji sądow i nie inaczej, ja k  na zasa­
dzie p raw  angielskich. O w szem  postanow io­
no, że ko m ite t dyrektorów  w R osji, oraz a- 
jeu c i i oficjaliści T ow arzystw a w R osji, pod­
legać będą praw om  rusk im . W razie  rozpo­
rządzeń albo działań  zarządu lub ajentów  
Tow arzystw a na szkodę in teresów  rządo­
w ych, zarząd T ow arzystw a zobowiązuje się, 
na w ezw anie rządu bezzwłocznie aapobiedz 
złemu, a wrazie trw an ia  dłuższego n ieporząd­
ku , oddalić winnych. R oboty  pod względem  
zbudow ania drogi żelaznej i sam a je j eksp loa­
tacja u legają ciągłem u nadzorow i głównego 
zarządu dróg kom unikacji. T ow arzystw o 
poddaje się istn iejącym  postanow ieniom , tak  
pod względem kon tro li i inspekcji p ryw a­
tnych  dróg żelaznych, ja k  i przepisów  dla 
przewozu drogam i żelaznemi w ojsk, aresztan- 
tów  oraz poczty. O płata  za przew óz na dro­
dze żelaznej oznaczoną być m a za p o tw ier­
dzeniem  głów no-zarządzająeego drogam i ko- 
m uuikacji, i z jeg o  w yboru m ianow any bę­
dzie adm in istra to r handlowy dla nadzoru eks­
ploatacji drogi. W razie nieporozum ień m ię­
dzy tow arzystw em  a g łów nym  zarządem  
dróg kom unikacij i budow li publicznych, to­
w arzystw o może sw e zażalenie przedstaw ić 
głów no-zarządzającem u drogam i k om un ika­
cji, dla w niesienia takow ego do k om ite tu  
m inistrów , z w arunkiem  aby kw estja  m ogła 
być wciągu dwóch m iesięcy przedstaw iona do 
N ajw yższej decyzji.

Nareszcie, co się tyczy potrzebnego na  zbu­
dow anie drogi kapiłu , to należy zrobić uw a­
gę, że na zasadzie § 19-go w arunków  i a r ty ­
k u łu  dodatkow ego, k ap ita ł nom inalny  to­
w arzystw a ok reśla  się uprzednio  n a  22 i pół 
m ilionów  fuu . ster., licząc w tę  sum ę i w y­
d a tk i w koncesji oznaczone. Z e je d u a k  pla- 
ńy i anszlagi m uszą być tro sk liw ie  pospraw ­
dzane z m iejscow ością i obliczone, przeto 
rząd zgodził się na poręczenie całej tej sum y, 
jak a  będzie zadek larow ana przez tow arzystw o, 
wciągu 12-tu m iesięcy, od dnia  utw orzenia ta­
kowego, na zasadzie spraw dzonych i obliczo­
nych projektów  i kosztorysów , i k tó rą  rząd 
uzna za po trzebną na w szystk ie  objęte k o n ­
cesją przedm ioty , po wzajem uem  porozum ie­
niu  się osób w yznaczonych do tego przez 
rząd i przez inżeujerów  tow arzystw a. W razie 
zaś n iezgodzeniasię, rozstrzygnięcie punktów  
spornych  ma być pozostaw ione pośredn iko ­
wi w ybranem u przez prezesa R ady państw a 
i posła A ngielskiego w P e te rsb u rg u . Z re­
sztą je ś li rząd  uzna w ysokość k ap ita łu  dodat­
kow ego zanadto w iełką, wówczas ma p ra ­
wo uw ażać koncesję za n ie byłą. P o ręczen ie  
nom inalne oznacza się n a  5°/0, ale rzeczyw i­
ście może ona w ynosić nieco wyżej ja k  6% , a 
z am ortyzacją do 5 '/-z .%> licząc um ów ioną pre- 
m ję.—N azw iska kapitalistów , k tó rzy  podjęli 
się tego przedsięw zięcia są: D en t P a lm e r et 
comp., F rń h lin g  i G eschen, A ntoni G ibs z sy ­
nam i i Jo h n  H oobard e t coinp.

— N a jednem  z posiedzeń angielskiego 
K rólew skiego Tow arzystw a Jeograłicznego, 
prezydujący p. R . J- M urchison odczytał wy­
ją tk i  z lis tu  p. T horn ton , k tó ry  m ia ł udział 
w w ypraw ie lo rda  Van D ekkau, w celu zba­
dania w-scliodniej strefy zw rotnikow ej w A fry­
ce. Podróżnicy  spotkali o 43 mil odległości 
od rów nika, w ysokie góry p okry te  śniegiem  
k tó re  p. T horn ton  dokładnie opisał. Szczyt g ó ­
ry  K ilim andzano, wznoszący się na 20,000 stóp 
od pow ierzchni m orza p o k ry ty  je s t  śniegiem  
w kształcie kopuły- In u e  góry  na zachodzie 
od tam tej, w ysokie na  18,000 stóp, m ają  sp i­
czaste w ierzchołki, co w skazuje, że zape­
w ne są w ulkanam i; góry te  należą do pasm a 
gór abisyńskich i zapew ne w nich bierze ta ­
jem niczy swój początek rzeka Nil.— N astę­
pnie doktór M ouat odczytał opis swej w y­
praw y na w yspy  andam ańskie, k tó ra  m iała 
na celu w yszukanie  m iejsca na osadę k a rn ą  i 
na p o rt schronienia d la  rozbitków , k tó rzy  
byw ali w ystaw iani na śm ierć z ręk i k ra jo ­
wców, kiedy w ypadkiem  w yratow yw ali się 
na tę  w yspę. D o k tó r M ouat szczegółowo 
zbadał te w yspy i zw ażywszy na  n a tu ra lne  
dogodne porty , na rozkoszną ich roślinność; 
zapow iada im św ietną  przyszłość; opisał ta k ­
że krajow ców , ich zwyczaje, obyczaje, ob­
rządki, strój; przekonał się także, iż nie są 
ludożercam i, i pom im o swej nienaw iści dla 
cudzoziemców, są  ludzcy i tow arzyscy po­
między sobą. P rzy tem  w spom niał, iż k ilku  
andam ańczyków  w ychow uje się w B urm ah , 
na sposób europejsk i i ci m ogą zostać pośre­
dnikam i pom iędzy krajow cam i a narodam i 
cywilizow anem i. P . O w en oświadczył, że ze 
sk ie le tu  krajow ców  tam tejszych okazuje się 
iż nie należą ani do rasy afrykańsk ie j, ani 
do m alajskiej, ani do żadnej azjatyckiej, a

stanow ią zupełnie oddzielną zachow aną ty lko
na tych  w yspach rasę. Z doniesień co do w y­
praw y dla zbadania zachodnich w ybrzeży 
A fryki, okazuje się, iż rzeka Yolta, do k tó ­
rej wejście zasłan iają kam ienie podwodne, 
dalej przeszło 30 mil w głąb k ra ju  je s t  sp ła- 
w na, a kraj po obu jej stronach  przedstaw ia 
rozkoszną roślinność i ja k  się zdaje byłby 
zdolny do upraw y baw ełny . K ap itan  H a rt-  
w righ udzielił ciekaw ą wiadomość o jednem  
z pokoleń m urzynów  m ieszkającem  w o k rę ­
gu Lagos, nadzw yczajnie po jętnem  i okazu- 
jącem  w ielkie zdolności do handlu, co je j 
zjednało przydom ek czarnych żydów. M ają 
oni sk lepy  i sk łady  i n iektórzy  z niob k o re ­
spondują z A nglją, żądając w ysy łan ia  im  to ­
warów . Zdolności um ysłow e tego pokolenia 
spo tykają  się i pom iędzy niew olnikam i; w 
B rązylji je s t  gm ina tych m urzynów, k tó rzy  
się w ykupili od sw ych panów  i zajm ują ta k  
ważne stanow isko  pom iędzy ludnością, iż u- 
żyw ąją w szystk ich  przyw ilejów  służących 
białym . K ap itan  H artw rig lit sądzi, że g ru n t 
tego kra ju  byłby dobry pod upraw ę baw ełny, 
lecz z pow odu ciągłych wojen pom iędzy p o ­
koleniam i, wojen m ających na  celu chw y­
tan ie  i sprzedaż niew olników , trzeba  wprzód 
przem ocą w ojskow ą uspokoić ten  kraj.

— D o sk ładu  am basady anam skiej, m ają­
cej przybyć do F ran c ji we w rześniu, w cho­
dzą następujące osoby: P ierw szy  ambasador, 
w ice-w ielki cenzor kró lestw a, P h an -T h an h - 
G iang, 1-y stopień, 2-ga k l isa; drugi am b a­
sador, pierw szy sekretarz m in isterstw a spraw  
w ew nętrznych P h am -P h u -T h u a , 2-gi s to ­
pień, 1-a klasa; pom ocnik  am basadora, p a ła ­
cow y m istrz  cerem onij, m andaryn sp raw ie ­
dliwości w departam encie T uranu , Nguy- 
K haedan, 3-ci stopień, 2-ga klasa. Do w y­
działu podarunków  należą: C zw arty  se k re ­
tarz  m in isterstw a robót publicznych N guyen- 
V an-C hat, 4 -ty  stopień, 1-a klasa; dwóch se­
kre tarzy  am basady, czterech pisarzy, jeden 
tłom acz, dwóch dowódców w ojskow ych; 
czterech kapitanów  eskorty , dw óch lekarzy, 
dw udziestu czterech żołnierzy i robotników , 
z k tó rych  jed en  kapitan; dziew iętnastu  s łu ­
żących, z tych  czterech dla pierw szego am ­
basadora, czterech dla drugiego am basadora 
i pom ocnika, a jeden astu  dla m andarynów  
orszaku, razem  63 osób. A m basada ta  w ie­
zie następu jące rzeczy: P o d a ru n k i am basa­
dy 68 pak , jeden  p a lank in  i cztery parasole, 
z tego 44 pak  z pa la u ki nem  i parasolam i dla 
F ran c ji, a 24 p ak  dla H iszpanji. A m basada 
zaś sam a posiada sto pak  rzeczy i 500 pak 
z żyw nością dla swego orszaku.

WIADOMOŚ CI  LITERACKIE.
— U  O rgelbranda wyszedł 124-ty zeszyt 

Encyklopedji Powzzechnej, k tó ry  m iędzy innem i 
zaw iera następujące obszerniejsze artyku ły : 
K ąt; K en ty  w G alicji; K ep le r Ja n , nazw any 
ojcem teraźniejszej astronom ji; K erbec J a n  
E w . pisarz czeski; Kercz; K ępy (Ja n  z); K ia- 
chta; K iach tyńsk i handel; K ic ńsk i P iu s  se ­
nator kasztelan  K rólestw a P olsk iego; K ic iń ­
ski B runo; Kiejdany; K iejstu t; K ielce; K ie le ­
cki pow iat; K ielisińsk i K aje tan  W incenty , 
m alarz a zwłaszcza rysow nik  i ry tow nik  zna­
kom ity; Kijów; K ijow ska gubernja; K ijow ­
sk ie  w ielkie księstw o; K ilińsk i J a n  i t. d.

— • W  P ete rsb u rg u  z d ru k arn i Józ. O hryz- 
k i w yszły niedawno; pisze K u rje r W ileńsk i, 
„Pieśni żeglarza", przez A leks. Podgórskiego. 
N a 104-ch stronicach d ru k u  au to r opiew a sw o­
je w rażenia z dwóch podróży m orsk ich , z k tó ­
ry ch  je d n ą  w okolicach północnych, d rugą  
w południow ych stronach  E u ro p y  odbył. Tak 
samo niegdyś żeglow ał lord B yron  i wrażenia 
swoje w „P ielgrzym ce C hilde-H aro łda” opi­
syw ał. Lecz m alow anie przygód osobistych 
wierszami, a jeszcze bardziej uczuć osobistych, 
egotycznych, to m a do siebie, że potrzebuje 
w ysokiego poglądu na rzeczy, wśród k tórych  
człow iek ja k  proszek w prom ieniach słońca 
wiruje, że w ym aga praw dziw ie głębokiego u- 
czucia, coby podbijało serca słuchaczów i czy­
telników  i w iązało ich z losam i opowiadacza. 
Bez tych w arunków  m ożna jeszcze niekiedy 
zdobyć się na zręczną piosenkę, na nienajgor­
szą pow iastkę, ale puszczać się na morze, jak  
Childe-H urold, niełatw o. W ięcej skupienia, 
wyższy nastrój, wyższa m yśl, n iew ątp liw ie  
dużoby dodały „Pieśniom  Ż eglarza” ; bez te­
go, są za jednostajne i za m dław e. W iersz  w 
tych  pieśniach je s t  g ładki i potoczysty, ale 
tego jeszcze w utw orze poetycznym  nie dosyć.

— P . S to jan  Nowakowicz, p raw nik  w B ia- 
łogrodzie serbskim , przełożył na języ k  serb ­
ski znaną powieść po lską M ichała C zajkow ­
skiego, pod tytułem : Kirdżali, o snutą  na życiu 
ludów  naddunajsk ich .

— D r. W oszujak, słow ak z B ańskiej B y ­
strzycy , praeuje obecnie nad dziełem  popu- 
larnem  z dziedziny anatom ji i fizjologji czło­
wieka, pod ty tu łem  Loduka o człowieku, ali 
kratek rozkład clowieszske anatomije in fiziolo- 
gije.

— Na odbytem  16-golipca posiedzeniu od­
działu języka, lite ra tu ry  i sztuki n iem ieckie­
go tow arzystw a historycznego w  P rad ze , na­
radzano się nad pieczęcią tow arzystw a i po­
stanow iono, że takow a m a w yobrażać orła 
państw a niem ieckiego w połączeniu z lw em  
czeskim , z napisom wT otoku: Verein fur Geneki- 
ctite der Deutschen in Bohrnen.— N astępnie D r. 
W iechow ski odczytał ustęp  z p racy  prof. P e ­
te rsa  o badaniu d jalektów  niem ieckich; p ra ­
ca ta  obejm uje cenne przyczynki do znajom o­
ści rozm aitych djalektów  niem ieckich, w Cze­
chach używ anych. — W  końcu prof. Y olk- 
m ann, przew odniczący w oddziale, zam knął 
posiedzenie, o sta tn ie  w r. b., m ow ą serdecz­
ną, zachęcającą do dalszej pracy, do m nożenia 
zbiorów tow arzystw a i do zyskiw ania coraz 
większej liczby spółpracow ników .

— W yd an y  obecnie w H ildburghausen , w 
insty tucie  bibliograficznymjlandat/as derneue- 
sten Erdbtschreibung, w którym  uw zględnio­
ne zostały  najw ażniejsze zdobycze, zyskane 
w ciągu ostatn ich  dziesięciu la t na polu ba­
dań jeograficznych, tudzież zm iany zaszłe pod 
względem  politycznym  i coraz bardziej rozw i­
ja jące się sieci dróg żelaznych, może być 
wielce przydatnym  dla  tych, k tó rych  in te re ­
su ją  w ypadki zachodzące w świecie, oraz po­
stępy w dziedzinie jeografji i e tnograłji. T ak

pod względem  w ew nętrznej w artości, ja k  i 
w ykonania, atlas ten może walczyć o lepszą 
z naj w yborniejszem i pracam i kartograficzne­
mu K a rta  oro-hydrograficzna E uropy , przed­
staw ia  z p lastyczną rzec m ożna dokładnością 
rozm aite  k sz ta łty  naszej części św iata, a na 
karc ie  północno-zachodniej A fry k i zaznaczo­
ne zostały rezu lta ta  naukow e zyskane po­
cząwszy od M ungo-P arka, aż do śm iałych  po­
dróżnych obecnych czasów, R ichardsona,B ar- 
tha , Overvvega, Y ogela i iu. A u strja  jest w 
tym  atlasie  najlepiej, bo w dziewięciu k a r­
tach reprezentow ana. Z tych  dwie, m ianow i­
cie k a rty  k ró lestw a w ęgierskiego i Ilirji, od­
znaczają się szczególną popraw nością  sz ty ­
chu i dokładnością pod względem  rozgran i­
czenia prow incij, okręgów , kom itatów  i t. d.

— Z najnow szych dzieł niem ieckich h isto­
rycznych, zasługuje na uw agę praca D ra  
M ornhaka, p o d ty tu łem : Geschichte der Fran- 
ken unter den Merowingen („D zieje F ran k ó w  
pod M erow ingam i” ), której część pierw sza 
doprow adzona je s t do zgonu K lo ta ra  I.

— L. U rlichs w ydał dziełko z dziedziny 
sztuk i greckiej, pod napisem : Biographic des 
Bildhauers Skopas.

— W  S ztu tgardz ie  w yszło dzieło pod ty ­
tułem : Beitrdge aus IVurteinberg zur neueren 
deutschen Ganstgeschichte. K siążka  ta  obejmuje 
110 listów  Schieka i 41 listów  E d w ard a  W a- 
chtera, stanow iących  w ażne przyczynki do 
dziejów sz tu k i niem ieckiej. P rzez  dołączenie 
do pierw szego oddziału czterech rozpraw  z 
dziedziny h isto rji sztuki, w ydaw ca podniósł 
znakom icie znaczenie drugiego oddziału. D zie­
ło to dedykow ane zostało K ró low i W ilh e l­
mowi W irtem bergsk iem u, pro tek to row i sz tu ­
k i niem ieckiej i szczczególnem u dobroczyń­
cy założonej w Sztutgargie, przez księcia K a ­
ro la  A ugusta, akadem ji sztuk p ięknych .

— A lfred K rem er, ze swej obszernej mo- 
nografji o E gipcie , o której w spom inaliśm y 
w „D zień. Pow  ”, w ydał obecnie osobno roz­
dział o hand lu  E g ip tu . K ażdy kogo to  in te ­
resuje, znajdzie tu  o handlu  w k ra jach  z nad 
Nilu, szczegółowe w iadom ości, oparte  na źró­
dłach w iarogodnych.

— W  H am burgu  wyszedł obecnie „P rze ­
w odnik po H am burgu , A ltonie, Helgolandzie, 
Kiel, L ubece  i t. d.” (Fiihrer durch Hamburg, 
Altona i td.)

— N iejaki R itte r  von L eszczyński w ydał 
w L uksem burgu  dziełko pod ty tu łem : 50 Jahr 
Geschichte des kónigl. preussischen 2 Posenschen 
lnfanterie-Regiments Nr. 19, 1813—1863.

—  P a u i h rab ina  S eg u r au to rk a  ty lu  w zru­
szających a p ro s ty ch , zabaw nych a m oral­
nych pow iastek  dla dzieci, o jednej z k tó rych  
pod napisem  biedny Błażej (Le pauere Blaise) 
niedaw no w spom inaliśm y pod ru b ry k ą  B i- 
bliografji franeuzkiej (Nr. 190 Dziennika), w y­
dała teraz w P a ry ż u  w podobnym  rodzaju po­
w iastkę pod ty tu łem : Oberża anioła stróża 
{Uauberge de Tange gardien), k tó ra  bozw ąt- 
pieuia będzie m iała tak ie  sam e powodzenie 
ja k  w szystk ie je j u tw ory , bo posiada tak ie  
sam e zalety a głów nie, w zniosły  i dostępny 
dla dzieci sens m oralny.

— l)r . L udw ik  S eeger ze Sztutgardu, poe­
ta n iem iecki znakom itego  ta len tu , znany z 
w ybornego przekładu na język n iem iecki 
pieśni B eraugera, tłóm aczy teraz  na tenże 
język utw ory S zeksp ira .

— Niedaw no w yszedł w In szp ru k u  zbiór 
źródeł do dziejów M oguncji w X I I  w ieku, po* 
czerpniętych  z archiw ów  i b ib lio tek  niem iec­
kich i po raz pierw szy w ydanych, pod ty tu ­
łem: Acta Moguntina saeculi XII, Urkundcn zur 
Geschichte des Erzbisthums Mainz im 12 Jahrhun- 
dert. W ydan ie  to opracow ał D r. K . F .S tu m p f. 
W obec w p ły w u jak i arcybiskupstw o m ogun- 
ckie w yw ierało  w ow ych czasach na losy 
N iem iec, bogaty ten zbiór z w ie lką  s ta ra n ­
nością opracow anych ź róde ł au ten tycznych , 
je s t w ielce pożądanym  dla starożytnej h isto­
rji niem ieckiej naby tk iem . Tegoż sam ego au ­
tora wyjdą w krótce dzieła: Die f i in f  grossen 
osterreichischen Freiheitsbriefe ron 1058 bis 1283 
paldografisch untersucht, oraz p ierw sza część 
pracy pod napisem : Beichskanzler.

— Prof. D r. K eruer, au to r dzieła pod na­
pisem: Pflanzenleben der Donaulćinder, ogłosi 
w kró tce drukiem  dwie now e sw e prace, m ia­
nowicie: Herbarium Osterrcichischer Weiden, i An- 
leitung zum Anbau, und zur Cullur der Alpen- 
pflai. zen.

R Y S  H IS T O R Y C Z N Y
d z i a ł a ń

D yrekcji E dukacji Narodowej, n astępn ie  K om isji 
Rządow ej W yznań i O św iecenia P ublicznego

p rze z  M z ies ięc io le tn i p rze c iąg  c z asu  od  p o c z ą tk u  r. 1818 do  k o ń c s  
r . 1821-

W iadom ości h is to ry czn e  o zak ładach  naukow ych  
z tejże epoki.

(C iłg dalszy, patrz Nr. 188).

Gabinet Zoologiczny.
P ierw szym  a w ażnym  zakładem  G abinetu  

Zoologicznego je s t  zbiór od sukcesorów  S y l- 
wjusza H r. M inkw itza we wsi G ronow icach 
(G runw itz) w S zląsku ,r.l818zakup iony ,b lizko  
20,000 sz tuk  rozm aitych  przedm iotów  Zoolo­
gicznych obejm ujący. W  m iesiącu L u ty m  r. 
1819 sprow adzony do W arszaw y, znacznie 
pom nożonym  został, przez nabyty  w r. 1818, a 
w połow ie roku  1819 z Opola do W arszaw y 
sprow adzony w ielki zbiór m uszli J W . H rabi­
n y  z L ubom irsk ich  R zew uskiej. Zbiór ten  o- 
bejm ow ał przeszło 9,000 sztuk, ustąp iony  zaś 
został za nader pom ierną cenę jedyn ie  z g o r­
liwości o dobro k ra ju  i w zrost oświecenia, 
ja k ą  się od najdaw niejszych czasów m ożniejsi 
narodu naszego obyw atele odznaczali, ja k a  w 
każdym  m om encie J W . H rab inę  R zew uską 
znam ionow ała. D la  uzupełnienia zbiorów 
zoologicznych, K om isja R ządow a W . R. i O. 
P . żadnych nie oszczędzała wy datków , w kró tce 
pom nożyły G ab inet naby ty  zbiór m uszli i 
zw ierzokrzew ów  od F ry d e ry k a  Hoffmana, 
prof. TJn., od. J P .D a h la  w W iedn iu  znakom i­
ty  zbiór owadów dw uskrzydłych, K ugie lana  
zbiór P o lsk ich  i P ru sk ich  owadów, nakoniec 
cząstkow e zakupy w auia w B razylji, na licy ta ­
cjach berlińsk ich  i innych m iejscach. Z da­
rów także osób p ry w atn y ch  ciągle i znacznie 
w zrasta  G abinet, tak  iż teraz  obejm uje prze­
szło 25,000 sz tuk  zw ierząt różnego rodzaju.
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Na szczególniejszą w nim uwagę zasługuje 
zbiór ptaków 1415 sztuk liczący, obok wielu 
zamorskich, obejmuje prawie wszystkie ga­
tunki ptaków europejskich, osobliwie zaś ce­
luje w nim rzadko dobrany oddział ptaków 
drapieżnych. Zbiór muszli przeszło 12,000 
sztuk, dla samej liczby, a przy tern i rozmai­
tości odmian gatunkow ych, godzien jes t 
wspomnienia. Zbiór owadów 11,000 sztuk, 
gdy będzie uporządkowany, pewno nie pośle­
dniejsze od dwóch wyżej wspomniouych 
miejsce zajmie. Cały Gabinet w pięknie i sto­
sownie Urządzonej wielkiej sali ustawiony, 
mieści się w szafach umyślnie na to zrobio­
nych. Przydane nazwiska rodzajowe i ga­
tunkowe, tudzież Katalog drukowany są po­
mocą dla uczniów tej części historji natu ra l­
nej poświęcających się i każdego znawcę o 
ważności tego zbioru przekonać mogą.

Ogród Botaniczny.
Ogród botaniczny pod pałacem Kazimiero- 

wskmi naprzód założony i szczupły i na grun­
cie nienajlepszym, nie mógł celowi swojemu 
skutecznie odpowiedzieć. Cesarz A lexan­
der I  darował w r. 1818 obszerny plac, pos­
policie TJjazdowem zwany, do Łazienek da­
wniej należący. Miejsce to w części już za­
budowane, mając oficynę mieszkalną i długi 
szereg szklarni, za czasów K róla Stanisław a 
Augusta wymurowanych, przyzwoicie, acz 
nie” bez znacznego kosztu na nowo urządzo­
ne, służąc pożytkowi i nauce, piękną jest o- 
kolicy ozdobą. Zaraz od początku szybko po­
stępował w urządzeniu swojem ogród botani­
czny, dzielne zewsząd zyskując wsparcie i o- 
piekę. N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a , zbiór nader 
rzadkich roślin z bogatego ogrodu swego w 
Paw łow sku darować raczyła. JO . Książę Na- 
m ietnik Królewski znacznie się do postępu 
nowego zakładu przyłożył, przeznaczając do­
stateczny fundusz na wyporządzenie dawnej 
figami i brzoskw iniam i, na upiększenie 
wodozbioru w części ogrodu na publiczne 
przechadzki urządzonej, w której także funda­
m enta Kościoła Opatrzności na górze Kalwa- 
rja zwanej, są umieszczone. Wodozbiór wspo- 
muiouy jes t naśladowaniem nagrobku Cecy- 
Iji Meteili w Rzymie. ż  tegoż funduszu ukoń­
czono brukowanie rynsztoków w częściach 
górzystych ogrodu, urządzono drogi i ściesz- 
ki, zakupiono i sprowadzono znaczną ilość 
roślin z zagranicy. Niemniej wsparła ogrod 
dzielna opieka Stanisława l ir .  Grabowskiego, 
M inistra Prezydującego w Komisji Rząd. W. 
Rei. i Ośw. Publ. P ięć lat dopiero od założo- 
nia ogrodu upływa, a już opatrzony je s t we 
wszystko, co do jego potrzeby i ozdoby s łu ­
żyć może; zbiór także roślin szybko bardzo 
pomnaża się. W spisie roku 1820 drukowa­
nym, było tylko 5,000gatunków ,— spis w ro­
ku 1824 drukowany obejmuje około 9,500. 
T ak nagłe pomnożenie winien ogród botani­
czny bez w ątpienia szczodrej opiece Rzą­
du i troskliwości JW . M inistra, lecz niemniej 
przyłożyły się także związki z ogrodami tak 
krajowemi, jak  i zagrauiczneini, mianowicie 
Berlińskim, Wrocławskim, Krzemienieckim, 
Krakowskim , Dorpackim  i wielu iunerni.

Ogród botaniczny dzieli się na właściwie 
botaniczny i owocowy. Pod kierunkiem  D y­
rektora zostają ich ogrodnicy: G unthcr ogro­
du botanicznego, L ie ra u t o g ro d u  o w o co w eg o . 
W  roku 1823 JO . Książę Namiestnik K róle­
wski, postanowieniem mającem na celu upo­
wszechnienie w kraju  sztuki ogrodnictwa, a 
mianowicie umiejętnego obchodzenia się z deli- 
katnem i gatunkam i drzew owocowych i lato­
rośli winnych w szpalerach a la montreuil, 
przeznaczył ogrodnikowi L erau t obszerny 
plac przy rogatkach Mokotowskich do zało­
żenia osobnego ogrodu. IV tym  obowiązany 
jes t wspomuiony ogrodnik 10 uczniów kosz­
tem Rządu, a w szczególności 5 przez K om i­
sję Rządowę W. R. i O. P. a 5 przez Kom. 
Rząd. Spr. Wew. i Pol. utrzymywanych, spo­
sobić ciągle na zdatnych ogrodników.

Gabinet botaniczno-plastyczny.
Je s t także przy Uniwersytecie gabinet p re­

paratów botanicznych, częścią naturalnych, 
częścią plastyczno-botaniczuych. Nader szczu­
pły w związku swoim, gorliwością Fryd. Hoff­
mana Prof. K r. W arsz. Uniwersytetu, ciągle 
wzrasta. Jem u winien swoj początek, jego 
ręką z rzadką zręcznością wyrobiony, od nie­
go w r. 1818 dla Uniwersytetu nabyty i cią­
gle jest uzupełniany. Lubo wszystkie pla­
styczne preparaty trafnie wyrobione, są je ­
dnak niektóre między niemi, co z czarującem 
naśladowaniem natury wydane, najwpra- 
wniejsze oko ułudzić zdołają. Nie jest w licz- 
be sztuk zamożnym, bo ogółem 210 ich liczy 
i 36 tablic, ma atoli wszystkie najpotrzebniej­
sze preparaty, tak iż teraz zwolna uzupełnia­
nym być może.

Gabinet Mineralogiczny.
Po założeniu Król. Warsz. Uniwersytetu, 

zbiór Minerałów do Lyceum należący, służył 
oraz do wykładu kursu mineralogji w Uni­
wersytecie, żeby tern dogodniej celom obudwu 
Instytutów  odpowiedział, pomnożony został 
w roku 1817 zakupiouemi minerałami od Pr. 
Hoffmana. Lecz że i tak  jeszcze dalekim był 
od zupełności, Komisja Rządowa W. R. i O. 
P . zwolna uzupełniać go postanowiła, tak iż­
by" w czasie rozłączony, osobny zbiór dla L y ­
ceum, osobny dla U niw ersytetu mógł two­
rzyć. Jakoż powtórnie w roku 1817 powię­
kszony został gabinet zakupioną wraz z inno- 
mi przedmiotami historji naturalnej, znaczną 
ilością minerałów ze zbioru JW . z książąt L u ­
bomirskich Hr. Rzewuskiej, w roku zaś 1818 
w nabytem  Muzeum historji naturalnej w 
Szląsku, w Gronowicach, od sukcesorów Hr. 
M inkwitza, wiele znalazło się minerałów, 
które do głównego zbioru oddane zostały. 
Lecz najznakomitszym stał się nabytkiem  dla 
Uniwersytetu, znany uczonym gabinet mine­
ralogiczny p. Bekera w Saksonji, w roku 1820 
wraz ze zbiorami pp. M uller i B reithaupt 
tamże przez K o m i s j ę  Rządową zakupiony. W  
tymże roku N a j j a ś n i e j s z y  P a n  dając nowy do­
wód łaski swojej Uniwersytetowi, przezna­
czył mu w darze kosztowny i wspaniały zbiór 
minerałów Sybirskich i Finlandzkich. Tros­
kliwy o wzrost nauki mineralogji Dr. Zipser 
Prof" w Neusohl przysłał Uniwersytetowi 700 
sztuk pięknie dobranych minerałów W ęgier­
skich. W  roku bieżącym zakupiono kilkaset 
minerałów przez kupca tutejszego z Syberji 
sprowadzonych.

Z wymienionych powyżej zapasów poczęto 
w roku 1821 system atyczny dla Uniwersyte­
tu  gabinet układać. Obejmuje on teraz prze­
szło 12,000 sztuk, a lubo nie jes t jeszcze kom­
pletny, tyle jednak zamożny, iż przy pomocy 
jego, kurs geognozji, a mianowicie orykto- 
gnozji obszernie wykładany być może. Z tych 
też dwóch główniejszych składa się działów, 
to jes t geognostycznego i oryktognostyczuego. 
P ierw szy w szafach za szkłem mieści w sobie 
skał do rozmaitych utworów należących 
sztuk 1700, między którem i znajdują się pię­
kne wyciski, tak  roślin, jak  i zwierząt, nie­
mniej rzadkie i ciekawe skamieniałości w 
wielkich eksemplarzach. Zbiór oryktogno- 
styczny, rozłożony częścią w szafach, częścią 
na stolikach zewsząd szkłem przykrytych. 
Ta część uporządkowana je s t podług układu 
H ańy. Oprócz tego je s t zbiór podręczny słu­
żący do prelekcij.

Ma jeszcze gabinet wiole minerałów pole­
rowanych, a osobliwie piękny zbiór agatów 
w rozmaitych odmianach, nabyty wraz z in- 
nemi przedmiotami historji naturalnej w O- 
polu od JW . z książąt Lubom irskich hr. Rze­
wuskiej. Posiada także sprowadzone z P ary ­
ża, pod okiem sławnego Hańy zrobione 
narzędzia do śledzenia najdelikatniejszych 
własności w ciałach kopalnych. Je s t przy 
tem kilkaset sztuk minerałów w wielkich e- 
gzemplarzach, które razem ozdobą są gabi­
netu.

ż  licznych dubletów pozostałych od po­
trzeb gabinetu Uniwersyteckiego, ułożono 12 
pomniejszych zbiorów m ineralnych i takowe 
w r. 1822 dla szkól wojewódzkich rozosłano, 
wszystkie ogółem 14,759 sztuk obejmowały.

(daluzy ciąg nastąpi).

nlBLJOGRAFJA NIEMIECKA 
za miesiąc Lipiec 1863 r.

Geschic/ite der scholastischen Philosophie. Dar- 
gestellt von Dr. W. Kaulich.I Theil. Entioicklung 
der scholastischen Philosophie von J. Scot as Eri­
gena bis Ahdlard. Prag.

Podczas gdy dzieje starożytnej i nowożyt­
nej filozofji znalazły znaczną liczbę pracow­
ników, którzy je  wszechstronnie i gruntownie 
zbadali, filozofja średniowieczna czyli scho- 
lastyczua, zwróciła także na się w ostatnich 
czasach uwagę k ilku umysłów, które gorli­
wie nad jej historją zaczęły pracować. Ucze­
ni fraucuzcy i niemieccy dążą do wyjaśnie­
nia tej filozofji, a wszystkie praw ie jej okre­
sy zostały już zbadane, tak  iż niewielka licz­
ba pozostałych, oczekuje na pracowników. 
Z uczonych niemieckich, największe w tym  
względzie zasługi położył O. P ran tl, który w 
w drugim tomie swych „Dziejów logiki”
(Geschichte der Logik), traktu je dzieje rozwoju 
logiki w wiekach średnich, a zasługi te 
zwiększą się jeszcze po wydaniu trzeciego 
tegoż dzieła tomu, w którym  wykład teoiji 
logiki doprowadzony zostanie do końca cza­
sów scholastyczuych. Przez czas bardzo 
długi miano w stręt do zagłębiania się w ol­
brzymie foljanty tak  zwanych wielkich scho­
lastyków, Tomasza z A kw inu i D uns’a Sco- 
t u s ’a; lecz o b e c n ie  C. W e r n e r  i p rz y w ró o o u a  
do  ż y c ia  n o w a  s c h o la s ty k a , p o c z ę li p ie r w ­
szego z powyższych filozofów wybornie opra­
cowywać, a jedynie drugi doctor subtilis, cze­
ka jeszcze na uczonego, któryby go uczynił 
zrozumiałym dla obecnych i przyszłych poko­
leń. Zdaje się atoli, że już Erdm ann z Halli 
podjął się tego zadania, a do mniemania po­
dobnego upoważnia zamieszczony niedawno 
w Sludien and Kritiken a rtyku ł tego uczonego
0 Duns’ie Scotus’ie. Po  licznych badaniach
1 pracach przygotowawczych, dokonanych w 
ostatnich czasach nad filozolją scholastyczną, 
pora już przystąpić do systematycznego i 
wszechstronnego jej przedstawienia, dzieło 
bowiem liitte ra  jes t już przestarzałe. Żmu­
dnej tej, lecz użytecznej pracy podjął się 
z wielką znajomością rzeczy, autor dzieła, 
którego ty tu ł tu  na czele podaliśmy. Przez 
wydanie przed dwoma laty pracy oryginal­
nej o iScotus’ie Erigena, autor ten dowiódł, 
że podoła podobnemu zadaniu. W  niniej- 
szem dziele, uwzględnienie tak  samych źró­
deł, jak  i skorzystanie z dzieł o filozofji scho- 
lastycznej, idą ręka w rękę. W ykład D ra 
W. Kaulicha, rozpoczyna się od chwili odro­
dzenia się działalności naukowej w szóstym i 
siódmym wieku i zbliża się szybkim krokiem  
do J . Scotus’a Erigena, nad którym  autor 
może stosunkowo nieco za długo zastanawia 
się. A utor zdaje się błądzi, gdy utrzymuje, 
że E rigena jes t właściwie ojcem, twórcą filo­
zofji scholastycznej. Następnie D r. Kaulich 
wykazuje rozwój sprzeczności pomiędzy no- 
miualizmem a idealizem, daje obraz dalszego 
postępu filozolji w dziesiątym i na początku 
jedenastego wieku (Herbert, Berengar, Lan- 
franc, Roscelliu), przechodzi potem do A n­
zelma z Canterbury, a po wykładzie realizmu 
W ilhelma de Champeaux, platonistów dwu­
nastego wieku, oraz dalszych sprzeczności 
pomiędzy nominalizmem i realizmem i usi­
łowań co do pogodzouia tych dwóch k ierun­
ków, kończy Abailardem.

Życzyć należy, ażeby tak dobrze rozpoczę­
ta praca, pomyślnie ukończoną została.

Geschichte Oesterreichs scit dem Wiener Frieden 
1809. Von Anion Springer. Erster Theil. 
Leipzig.

Autor tego dzieła hołduje poniekąd zasa­
dom Nationalvereinu, jakkolw iek oświadcza 
z góry, że nie z polecenia tego ostatniego 
wziął pióro do ręki, lecz jedynie dla popiera­
nia jego celów z własnego natchnienia. W y­
chodząc z tego założenia, że istnienie monar- 
chji austrjackiej jes t usprawiedliwione i że 
byt jej polityczny jest niezbędny, p. Springer 
powtarza ze spółozuciem owo znane zdanie, 
że Austrja jest dla E uropy  koniecznie po­
trzebna, że najzawziętsi naw et tego państwa 
przeciwnicy, bez niego obejść się nie mogą 
i że w swym własnym interesie powinni 
dbać o jego utrzymanie. „Gdyby cesarstwo 
austrjackie, niezbędne dla szczęścia Europy, 
a szczególniej Niemiec, nie istniało, w takim  
razie należałoby je stworzyć". Zdaniem au­
tora, byt polityczny A ustrji m a wielkie zna­
czenie dla utrzym ania równowagi wśród 
państw europejskich, a także dla zwiększe­
nia wpływu niemieckiego i dla szerzenia o­

ś wiaty niemieckiej. Lecz jednocześnie gorli­
wość, z jak ą  p. Springer wyszukuje powody, 
dla których istnienie cesarstwa austrjackiego 
je s t koniecznością polityczną, daje do zrozu­
mienia, że państwu temu brak naturalnych, 
żywotnych podstaw bytu, — inaczej bowiem 
wszystkie te zapewnienia i zastrzeżenia były­
by zbyteczne. W  ogóle zimno-filozoficzne 
rozumowania autora, rodzą myśl dwuznaczną, 
która po zdjęciu z niej pokryw ki djałektycz- 
nej, w swej nagości wykazałaby wcale co in­
nego niż to, za co ją  wziąć możua. Takie 
myśli nastręcza pierwsza stronnica tego 
dzieła, a gdybyśmy chcieli dalej każdy ustęp 
rozbierać, zaszli byśmy za daleko, gdyż cały 
tom wynosi 600 stronic. Nie podobna atoli 
nie zwrócić uwagi na ustęp pod napisem 
llause Oesterreich. Zdaniem p. Springera, dy- 
nastja jes t jedynym zewnętrznym, lecz sil­
nym węzłem, łączącym jak najróżnorodniej­
sze kraje i narodowości monarchji austrjac­
kiej. W  innem miejscu autor powiada: „Nie 
ulega wątpliwości, że przyjęcie w roku 1804 
ty tu łu  cesarza, nie stanowi żadnej w życiu 
państwowem A ustrji opoki, a słuszność przy­
znać należy tym, którzy utrzymują, że i po 
przyjęciu tego tytułu, A ustrja pozostała uadal 
tem samem, czem dawniej była”. Na stro ­
nicy piątej p. Springer tak  się wyraża: „Je­
żeli w gruncie rzeczy upatrujem y niektóre 
rysy pokrewne, wspólne A ustrji i cesarstwu 
rzymskiemu narodu niemieckiego, to nie ule­
ga wątpliwości, że podobieństwo to bardziej 
się jeszcze wzmogło z powodu kierowania 
pi zez jednę i tęż samą rękę losami obu państw ”. 
A utor powiada, że pomiędzy państwem rzym- 
skiem  a austrjackiem, istniała stała stycz­
ność i pokrewność z wyborów płynąca, żaden 
bowiem książęcy dom niemiecki nie osięgał 
korony K arola W ielkiego, z taką jak  dom 
Habsburgski łatwością, żaden nie przeniósł 
z równą obojętnością ochłodzenia się stosun­
ków z narodem niemieckim, żaden nie po tra­
fił utrzymać z większą zręcznością swych 
niepomiernych praw i pretensij, pomimo co­
raz większego wyczerpywania się zasobów 
potęgi. Z powodu przeto wyborów, Austrja 
i Niemcy były w gruncie pokrewne i przej­
mowały od siebie wzajemnie swą zobopólną 
naturę. Autor daje do zrozumienia, że dom 
Habsburgów był bezsilny i obojętny na losy 
Niemiec, i że cesarstwo niemieckie było sku t­
kiem tego nieszczęśliwym, bytowi narodu 
niemieckiego obcym pomysłem, z nieznające- 
mi m iary a bezzasadneuii pretensjam i, któ­
rym atoli rzeczywista potęga bynajmniej nie 
odpowiadała. Zdanie podobne do tego, wy­
powiedział już prof. Sybel w swej h istorji 
Niemiec.

W  pierwszej księdze, obejmującej ogólny 
pogląd na dzieje A ustrji od K arola Y I do ro­
ku 1809, autor, pomimo ostrego zdauia, jakie 
wynurza we wstępie, nie zbyt surowo sądzi 
stosunki austrjackie. Powstaje on w praw ­
dzie na niektóre dążności i zasady rządu  au­
strjackiego pomiędzy rokiem  1740 a 1809 i 
trzyma się stale ta k ty k i stawania w obronie 
to jednej, to drugiej strony, dla przedsta­
wienia ogółu w złem świetle, jako nadaremnej 
pracy, jako z gruntu  chybionych usiłowań, 
przyczem korzysta z każdej okoliczności, dla 
p rz e c iw s ta w ie n ia  s ła b e j A u s tr j i ,  s i ły  ż y w o tn e  
p o s ia d a ją c e j  m o n a rc h ji  pruskiej. A u to r  do­
chodzi do takiego rezultatu: jeżeli porówna­
my oba państwa w 1809 roku, po bitwie pod 
W agram  i po pokoju wiedeńskim, znajdziemy 
po obu stronach ostateczne wyczerpanie, osła­
bienie potęgi, graniczące z zupełnem znisz­
czeniem; lecz jeżeli szala przeważa nieco po­
myślniej na stronę jednego z tych państw, 
przewaga ta je s t po stronie nie P rus, lecz 
Austrji. 1 to nie tylko dla tego, że to ostat­
nie państwo ocaliło przynajmniej honor swe­
go oręża, że nie upadło bez sławy tak jak  
P rusy  po bitwie pod Jena, że na wyleczenie 
śm iertelnych ran z pod Wagram, miało bal­
sam pociechy w wawrzynach z pod Aspern, 
lecz także, i to głównie, że pod względem 
swobody polityczuej i dobrobytu materjal- 
nego, ja k  niemniej pod względem stanu um y­
słowego i moralnego swsgo życia narodowe­
go, stało daleko wyżej od Prus. Mianowicie 
włościanie byłi wówczas daleko szczęśliwsi 
w Austrji niż w Prusach, w pierwszem bo­
wiem z tych państw, zależność osobista i ro­
boty przymusowo były już zniesione, a w każ­
dym okręgu byli urzędnicy opiekujący się 
bezpłatnie stanem  włościańskim. Autor przy­
tacza w całości świadectwo w tym  względzie 
Steina, który mówiąc o swobodzie, zdrowym 
rozsądku i dobrobycie włościan austrjackicb, 
nadmienia, że stan ten żądny je s t dalszego 
prowadzenia wojny dla obrony swej niepod­
ległości. Tenże S tein przedstawia rażący 
kontrast pomiędzy" włościaninem austrjackim  
a pruskim.

Stein atoli widział rzeczy w zbyt różowych 
kolorach, co pochodziło ztąd, że głównym je­
go celem było obalenie panowania Napoleo­
na 1 nad Niemcami; widząc bowiem, że P ru ­
sy nie wiele w tym względzie zdziałać potra­
fią, z tem większym zapałem zwrócił się on 
do Austrji, przy pomocy której spodziewał 
się osiągnąć swój wielki cel, obchodzący nie 
tylko Niemcy, lecz i całą Europę.

Lecz okoliczność ta, przez samego autora 
przytoczona, nie przeszkadza mu być sprzecz­
nym z samym sobą i twierdzić uporczywie, 
że A ustrja nie posiada żadneg' > uczucia naro­
dowego i że je s t państwem połączonem i u- 
trzymy wanem jedynie węzłem dynastycznym.

R ozbrat jaki nastąpił pomiędzy A ustrją 
i Niemcami po zawarciu 14-go października 
1809 roku pokoju wiedeńskiego, p. Springer 
zaznacza daleko wcześniej, mianowicie w e- 
poce zawarcia trak ta tu  westfalskiego, sku t­
kiem wojny trzydziestoletniej i reformacji, a 
nawet dawniej jeszcze, od chwili przejścia 
do domu austrjackiego korony cesarskiej.

Taki jest pogląd ogólny p. Springera na 
dzieje austrjackie do roku 1809. Następnie 
autor przechodzi do właściwego przedmiotu 
swej pracy, mianowicie do dziejów A ustrji 
od pomienionego roku do chwili obecnej, 
a w tomie niniejszym dochodzi do roku 1847. 
Co się tyczy strony zewnętrznej wykładu, 
porządek chronologiczny nie jest tu  zachowa­
ny, lecz c iła  m aterja podzieloną została na 
księgi i rozdziały, mające poniekąd charak­
ter oddzielnych monografij. W  dziele przez- 
naczonem, podobnie obecnemu, dla ukształ-

conych czytelników, można przypuszczać w 
tych ostatnich znajomość samego materjału 
historycznego, a główne zadanie zależy na 
gruntownej krytyce i umiejętnem ugrupowa­
niu donioślejszych faktów. Książka podobna 
daleko większy obudzi interes, aniżeli zesta­
wienie w porządku chronologicznym faktów 
i wypadków. Lecz podobne traktowauie 
przedmiotu ma także tę złą stronę, że często 
prowadzi do zestawiania takich faktów, k tó ­
re bądź większy efekt mogą sprawić, bądź 
też posługują celom autora, łub stronnictwa 
do którego ten należy. W  takim  wypadku 
tendencyjność jes t prawie nieunikniona i sta­
je się, pomimowolnie nieraz, cechą wyłączną 
dzieła. Jedne fakta bywają przemilczane, 
inne zaś roztrząsane daleko szczegółowiej niż 
tego przedmiot wymaga, a nawet jeden i ten­
że sam wypadek może być przedstawiony w 
tem lub owem świetle, stosownie do otocze­
nia w jakiem  umieszczony zostanie. W po- 
dobnem dziele nie może być i mowy o objek- 
tywnem traktowaniu dziejów, w którem by 
jedne fakta prostowały drugie. W iednie czy 
bezwiednie, wszystko to znalazło miejsce w 
niniejszem dziele p. Springera.

Lecz do jakiego właściwie odcienia p. 
Springer należy? Sądząc zewnętrznie, nale­
ży on bezwątpienia do Nationalvereinu, k tó ­
ry  uzua go zapewne za jednego ze swych 
najwierniejszych sprzymierzeńców. Wnosząc 
atoli z tego, jak  się p. Springer przedstawia 
w niniejszem dziele, związek jego z Natio- 
nalvereinem  jest jedynie przypadkowy, pod­
czas gdy właściwych pobudek do jego po­
glądów i sympatij, gdzieindziej szukać nale­
ży. Przedewszystkiem  widzimy w nim kon­
trast z ową kosmopolityczno-demokratyczuą 
solidarnością ludów, jaką  odznaczają się 
właściwi stronnicy Natioualvereinu. P rze­
ciw ideom światłej lub nieukształconej de­
mokracji, dążącej do uszczęśliwienia całego 
świata, p. Springer nieraz stanowczo wystę­
puje. O Kossucie wyraża się on z daleko 
mniejszą względnością, niż członkowie Na­
tionalvereinu; powiada on między innemi: 
„Nawpół orjentalna napuszoność jego rapor­
tów, jego patetyczne a zręczne zmyślania, 
przesada w każdej mowie liberalnej, chełpli­
we twierdzenie, że serce Europy w Węgrzech 
bije, wszystko to zachwycało stronnictw a” . 
Pogląd jego na kwestję węgierską, którą 
roztrząsa szczegółowo, śledząc za rozprawami 
sejmów, znalazł swój wyraz ostateczny w na- 
stępującem zdaniu: „Dziedziczna konstytu­
cja nie może się utrzymać ani przy zabezpie­
czeniu prerogatyw szlachty, ani też przy wy- 
łącznem uznaniu praw  narodowości do prze­
wagi politycznej. Każdy środek, naruszają- 
cy przywileje szlachty, lub hołdujący zasa­
dom wszechwładztwa narodowego, zdolny 
jes t pozbawić gmach konstytucji jednego 
z jego kamieni węgielnych i spowodować ru i­
nę istniejących stosunków ”. Zdanie to nie 
płynie bynajmniej z zasad głoszonych przez 
demokratów niemieckich. P. Springer ze­
szedł się prawie ze zdaniem wypowiedzianem 
niegdyś o stosunkach węgierskich przez 
Steina: „Ozy W ęgry mają konstytucję? H a­
łaśliwe sejmy, wojlność jednej klasy od wszel­
kich podatków, sltosunki poddańcze ciążące 
ne trzech piątych częściach narodu, nie jest 
to zaiste konstytucja; podobna ustawa po­
winna uledz zmianie, bądź na drodze konsty­
tucyjnej, bądź też za pomocą zamachu 
stau u ” .

Co się tyczy wykładu w dziele p. Sprin­
gera, nie jest to, jakeśm y wyżej powiedzieli, 
systematyczne opowiadanie; są to raczej ino- 
nografje, rozprawy o polityce austrjackiej, 
przyczepione do jakich odosobnionych w y­
padków dziejów zewnętrznych lub wewnę­
trznych. Nadmieniliśmy również, że podo­
bny sposób traktow ania historji, prowadzi 
najczęściej do tendencyjnego zapatrywania 
się na znaczenie faktów". Zdaniem autora, 
polityka austrjacka podczas ostatnich wojen 
z Napoleonem I, była oparta na własnym in ­
teresie, z pominięciem interesów niemiec­
kich.

Dopiero z wyjściem z druku drugiego to’ 
mu niniejszego dzieła, można będzie ocenić 
należycie stanowisko, z jakiego autor zapa­
truje się na obecną monarchję austrjacką, 
gdyż tomem pierwszym objęte są poglądy 
głównie na dawną A ustrję.

llistorisches Taschenbuch. Herausgegeben von 
Friedrich eon Hau/ner. Vierte Folgę, dritter Jahr- 
gang. Leipzig, F. A. Brockhaus.

Wydawnictwo to liczy już trzydziesty trze­
ci rok swego istnienia. Datuje ono od r. 1830 
a zatem od chwili, w której Niemcy, z powo­
du przebudzenia się u nich życia polityczne­
go w skutek wypadków zaszłych z tamtej stro ­
ny Renu, zwrócili się z żywym interesem do 
poznania przeszłości, do studjów historycz­
nych i do poglądu na stosunki i wypadki ze 
stanowiska dziejowego. W ydawnictwo to 
wytrzymało w ciągu swego istnienia n ie je ­
dną burzę i dało obfity plon zdrowych i uży­
tecznych poglądów. Zainteresowanie się pu­
bliczności, która zwykle dla prac podobnego 
rodzaju prędko chłodnie, pozostało temu wy­
dawnictwu stale wiernem, a jakkolw iek nie­
które z nowszych roczników ustępują da­
wnym pod względem wartości treści, nie­
mniej atoli życie i rozmaitość, jakiem i się to 
wydawnictwo zawsze odznaczało, bynajmniej 
dotąd nie ucierpiały.

Tom o którym  tu mowa, obejmuje prace 
Soldana, Jakóba Falkę, Asmusa, Ju sti i bez­
imiennego autora. W ilhelm Bogumił Soldan 
mówi o wyborach trzech monarchów nie­
mieckich, W acława, M aksymiłjana I  i K aro­
la V. A utor ten, wychodząc z założenia, że 
osłabienie Niemiec pod względem politycz­
nym, miało swe źródło w elekcji cesarzów, 
stara się dowieść, że pierwszy już wybór po 
złotej bulli, nie tylko zostawał w sprzeczno­
ści z duchową takowej treścią, mianowicie 
ze swobodą i sumiennością elekcji, lecz na­
wet spowodował właściwie, iż korona cesa­
rzów niemieckich coraz bardziej urok swój tra ­
ciła. Podobueż rezultata Soldan wyprowadza 
także przy następnych wyborach, przyczem 
tu i owdzie, w odcieniach pobieżnie nakre­
ślonych konturów, wychodzi poniekąd na jaw  
jednostronność i uprzedzenie autora. Rezul­
tata atoli przez niego wyprowadzone, jak ­
kolwiek sm utną przedstawiają sronę, są po­
mimo to prawdziwe. Państwo niemieckie

wydaje mu się w owych czasach „ciałem 
niebezpiecznie chorem, podkopanem pod 
względem społecznym i politycznym w swych 
najszlachetniejszych organach, zdradzonem 
i zaprzedanem przez tych, którzy powołani 
byli do strzeżenia go, wyzyskiwanem przez 
egoizm osobisty i dyuastyczny; cesarstwo 
przedstawiało szranki nieznająccj granic 
przewrotności i zepsucia, a niebawem stało 
się bezbronną zdobyczą dla obcych państw .” 
W  ostatnich wierszach tej pracy zawarte zo­
stało polityczne wyznanie wiary autora: „Ce­
sarstwo elekcyjne upadło, uieżałowane przez 
naród i oddane na pastwę zniszczenia przez 
własne dziecię, partykularyzm , nie znajdując 
nawet ani jednego obrońcy któryby wystąpił 
pod swym właściwym mianem. Żywmy na­
dzieję, że Niemcy, oczyszczone w ogniu nie­
szczęścia, znajdą wkrótce środki ocalenia i 
ustrzeżenia się dawniej, dziedzicznej wady 
państwowej — pozornej jedności wśród rze­
czywistego rozdwojenia.”

Jakób Falkę, gruntowny znawca i genjal- 
ny autor dziejów oświaty w wiekach średnich, 
umieścił w niniejszem wydawnictwie ponę­
tny trak ta t „O gościnności w wiekach śre­
dnich.” A utor ten przedstawia w całym sze­
regu obrazów, pełnych życia i kolorytu, za­
mek niem iecki,jako główne siedlisko gościn­
ności średniowiecznej, przygotowania do 
przyjęcia gościa, jego przybycie, podejmo­
wanie go i zabawianie, zatrzymanie na noc 
i pożegnanie. Falkę, biorąc za podstawę do 
swych obrazów utwory’ poetyczne owych cza­
sów, daje dowody nie tylko wielkiego oczy­
tania, lecz także rzadkiej umiejętności zespa­
lania drobnych, odosobnionych rysów, w je ­
dnę piękną całość. Zdrowe i silne strony we­
sołego życia średniowiecznego i jego cnoty 
społeczne, pozostają w rażącej sprzeczności 
z surowością, drobnostkowością i zepsuciem 
obyczajów w końcu wieków średnich, co zna­
lazło swój wyraz nie tylko w stosunkach 
społecznych, lecz i w sztuce.

Rodzaj pendant do powyższego trak ta tu  
Falkego, stanowi praca H enryka Asmusa, 
pod tytułem: „Szkice życia publicznego i do­
mowego rzymian w starożytności.” I  ten o- 
braz rzuca dość jasne światło tak na dzieje 
polityczne, jak  i na historję oświaty staroży­
tnych rzymian. Je s t to wszakże praca ustępu­
jąca, pod względem wartości wewnętrznej, 
traktatow i Falkego. Zresztą jes t tu wielka 
obfitość szczegółów. W ychowanie i gimna­
styka, izby balwierzskie, zabawy, współbie­
siadnicy i kąpiele, gospody i powozy, książki 
i biblioteki, i nareszcie uroczystości przy po­
grzebach -  wszystko to jes t szczegółowo roz- 
trząśnięte. Lecz interes do tego wszystkiego 
zmniejsza się znacznie tak z powodu stylu, 
raz zbyt rubasznego, drugi raz niezmiernie 
pedantycznego, jak  i dla tego głównie, że nie 
widzimy tu własnych autora studjów, opar­
tych na źródłach. Zdaje się, że wyciągi z Sa­
biny Bóttigera nie powinny być ukształcone- 
mu czytelnikowi w tak poważnej publikacji 
podawane.

Daleko poważniejsza jes t praca Ju s ti’ego, 
pod napisem: „O iudogermanach w czasach 
pierw otnych” (Ueber die Urzeit der Indogerma- 
nen).

O statnią nareszcie pracą, tym  tomem ob- 
jętą, jest: Das Blucher Denkmal in Rostock and 
Goethes Theilnahme an diesem Werke. Dołączo­
ne są tu listy Goethego, w liczbie 24-ch.

(doko/iczenie nastąpi).

W y je c h a li  z  W a rs z a w y .
J e n e r a ł  Major K a d en  d o  P i o t . k o w a .

W dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie kousum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10-ej od rs. 1 kop. 99 do rs. 2 kop. 3% , za 
garniec od kop. 65 do kop. 66 ‘/2.

K U R S  G I E Ł D !  W A R S Z A W S K I E J .
z  d n ia  25  S ie r p n ia

żą d a n o płacon o

r : r % up. rer I ** o p

Pó ł - im p er ja iy  R osyjsk ie . __
Dukaty  Holenderskie  nowe w ri ud .

P a p i e r y .
Oblig i S kar .  za 100 rs. (oprócz

— r -

kuponu) . . . .  
Lis ty  Zast.  111-go Okrvsu s«ry ..

81 89 81 89

1 i 2 (o p r ó c z  kuponu) za !5
d it to  S«‘rja II .  j 

A kcje  G łó w n o go  T o w n r z y s i  vg

1% 7 8 % 14 7 5 %

R ossy ja k io g o  dró,. i ‘*Ia 
Oblig i w sp ó łk i  Żeglugi P

zay ch .
.V OA . ’

111 — - -

w Króles tw ie  Pola: po r 
A k c j e  W s p ó ł k i  Ż c g l u o i  P » •• •* •- J

— - - -

p o  rs. 1 0 0 ....................................
A kcje  D rogi 2.*Uzuv;j arr^.*

— — — —

wako-I iyd ęb sk ie j  po r*. !0 ,;  . __
d i t o *  GOC . . 85 25 85 __

iikc j»  P r o f !  Ze
W n i l e .

-vyi*«. 76 — —

Berlin . 10v it t vr* i.. 97 20 __ __
„ • i 0 0  7 . 1 __ __ _ _

Odaós» . . JÓ0 T  1. 2 v; — _
«. • . 1 00  Tal k t. __ __

Haiuiturg iitok. 2 d. 147 30 __ __
L a n u j i m  . l i  f . j i i .’i 6 63 6 51
Moskwa !(ir Ea. —
P°twrsbi/r^ f 0 0  Rę

ii 100  *.tti
i vr
b. t.

99 5 0 -* —

P a r ys  ćOu k r . 2 M. 78 __ 77 85
„ . SOU Fr i M. _ .

yv!fwu- * . i r>c 7 ?. ? M. 87 6 0 8 7 8 0

Wartość  kupoo* Li*»iH vfco od o,o.i*ow t-karc r t .  1 k.  61 %  
do LintAw Z as taw o  I ł ‘go k l O ’/g

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B e r lin a  * tin t, 25 S ierp n ia

5 ta  Po*jc*kH h«'P9yj8kr»
6 tft „ u  . . .
Obligat jw Sk&rbotf t  l ‘/„
Li?>ty k ’1/  .
Biłoby Rosyjskiego
W n* W a r s z a w ę .............................

,, Peiursbf i ’ g 3 t ygodniowy
,, L o u u jn  i, r,..c

*
H a rrb u rg  *ł 

,, W i«u«ń  2 ,
Zy tu  n a  v * r g u ...................................

,, Ca .iv>6łńv. »( pósniejs^ -ą

i
Rent* & .0 ............................

Akr1* b"€>dvtn rvrh'Ti

f,d»- •a* 4

88 %
9 5 %
77%
9 0 %
91%
9 2 %

1 0 3 ' / ,
6 2 0 %
79%

1^0%

4 1 %

6 7  60  
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Liverpool, 24 Sierpnia. Dziś sprzedano 
12,000 wańtuchów bawełny; ceny się wzno­
szą.



OBWIESZCZENIA SĄDOWE T ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA

(N . D . 3 9 7 9 ) Urząd  L o te r j iw  K ró les tw ie  
Pols ki em.

P odając  do w iadom ości, iż stosow nie do  § 5 
przepisów  i objaśnień P lanu  102 L o te r ji K la sy ­
cznej c iągn ien ie  2ej k lasy  te jż e  L o te r ji  rozpoczę- 
tem  zostanie  w d . 23  S ierpn ia  (4  W rześn ia) r. b. 
o godzinie 10 z ran a ; uprzedza  zarazem  w sz y s t­
k ich  w rzeczoną L o te r ję  g ra jący ch , ażeby z od­
m ian ą  swyęh losów pośpieszali, gdyż w ygrana 
ja k a  p rz y p aśćb y  na nie m ogła , ty lk o  okazicielow i 
losu z k lasy  w łaściw ej p łaco n ą  będzie.

W arszaw a dn ia  12 (24 ) S ierpnia  1863 r.

N aczelnik U rzęd u , L o esch ern . 

za S e k re ta rz a  U rzędu , W esołow ski.

- OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 4 0 0 0 ) Obrońca P rokurator i i  
p r z y  Magistra tu r  ach Gub er  m i  

W arszaw sk ie j  w Kaliszu.
P o z m a rły m  d . 21 S ie rp n ia  1861 r. b ezp o to m ­

n ie  i b e z te s ta ra e n to w o  Jó ze fie  J a k u b o w s k im  
s tra ż n ik u  w P rzy k o m o rk u  G o la  w P o w iec ie  
W ie lu ń sk im  p o z o s ta ł sp a d e k  w a k u jący  s k ła d a ­
ją c y  się  z g o to w iz n y  rs .  65 k o p . 6 0 1/* w B a n k u  
P o lsk im  d ep o n o w an y . S to sow nie  do  P o 9ta n o - 
p ie n ia  R a d y  A d m is tra c y jn e j K ró les tw a  z d n ia  
30  S ty c z u ia  (11  L u teg o ) 1842 r. w zy w am  in te - 
re s se n tó w , a b y  z p ra w a m i, ja k ie  m ieć  m ogą do 

p o z o sta ło śc i, w  c ią g u  sześciu  m iesięcy  od  d a ty  
p ie rw sze j p u b lik a c ji tego  o b w ie sz c ze n ia , z g ło s i­
li 9ię p rz e d  T ry b u n a ł  C y w iln y  w K a lisz u , p o  
b e zsk u teczn y m  bow iem  u p ły w ie  te g o  te rm in u  
u c zy n io n y m  będ zie  do  T ry b u n a łu  w n iosek  ( 
w p ro w a d z e n ie  s k a rb u  K ró le s tw a  w p o s iad an ie  
teg o  sp ad k u  ja k o  bezd z ied z iczn eg o ,

W a s iło w s k i.

(N . D . 3 9 8 7 )R ejen t  K a n ce la r j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gaber m i  Radomskiej tb t iado/niu.

O g łasza  w iadom ość o o tw arty ch  sp ad k ach  po 
zm arłych:

1. B ryg idzie  z L u tosław sk ich  S ielskiej w spó ł­
w łaścicielce części dóbr L ib iszow a lit. C , 
W O kręgu O poczyńsk im  G ubera ii K adom skiej po 
łożonych .

2 . W iktorze O drow ąż P ien iążk u  co do ty tu łu  
w łasności dóbr B orji lit. E . w O kręgu  Soleckim  
G uberaii K adom skiej leżących, do reg u lac ji k tó  
rych  te rm in  n a d z ie ń  20 L u teg o  (4 M arca ; 1864 
ro k u  w yznaczam  i w zywam  in te resow anych , aby 
z dow odam i urzędow em i p raw a ich do ty c h  spad 
ków legitym ującem i, n a jd a le j w tym  dniu w lvan- 
c e la rji podpisanego R ejen ta , celem  czyn ien ia  
w niosków  s taw ili się.

Kadom  dn ia  10 (22) S ierpn ia  1863 r.
F e lic jan  T irp itz .

(D L I) . 2 3 1 6 ) P isa rz  Są d u  Pokoju  
Okręgu Pułtuskiego.

Z  pow odu nastąp ionej śm ierci J ó z e fa  Ryków- 
sk iego  w łaściciela nieruchom ości w m ieście Pu ltu  
sku pod N r. 247 po łożonej, toczy się postępow a 
nie spadkow e, do  ukończen ia  k tó rego , te rm in  
n a  dzień  18 (3 0 ; L is to p a d a  1863 r. oznaczony  
zo sta ł, w jakow ym  in teres m a jący , p rzed  podpi­
sanym  zg ło sić  się w inni pod pre&luzją.

P u łtu sk  dn ia  6 (1 8 )  M aja  1863 r.

Jaw orsk i.

b) Z a pud słom y tak ie jże  Wagi do obozów  
okolic pod W arszaw ą kop. 3 1 % . W yraźn ie  k o ­

piejek trzy d z ieśc i jeden  i pół, a  to  p rzez  o p ieczę ­
tow ane d e k la ra c je , a następnie  g łośne pom iędzy 
d ek la ran tara i licytow anie od cen , k tó re  z dek la­
racji okażą się n a jk o rz y stn ie jśzem i d la S kafbu .

V adium  do te j  licy tac ji oznacza się rs  2000 , 
kaucja rs. 4000 , nad m ien ia jąc , iż obszern iejsze  
w te j m ierze obw ieszczenie, oraz  w zory do d e k la ­
rac ji zam ieszczone są  w N rach  73, 79 , 83  D zien­
nika Pow szechnego i w N rach  13, 14 i 15 D z ien ­
nika G nego, w arunki zaś do pow yższej en tre  
p ryzy  każdodziennie oprócz św ią t p rze jrza n e  być 
m ogą w gndzioach b iurow ych w W ydziale W oj 
skowym R ządu G ubern ia lnego  W arszaw sk ieg o . 

W arszaw a dn ia  7 (19) S ierpn ia  1863 r. 
G uberna to r Cyw ilny,

Radca T a jn y , Ł aszczyósk i 
N acze ln ik K an ce la rji, Św iętochow ski.

(N. D . 3 8 5 4 )  Rząd  Gubernialny  
W a rszaw sk i .

P o d a je  do  w iad o m o śc i osób  in te re s s o w a n y c h  
źe w  d n iu  28  S ie rp n ia  (9 W rz eśn ia ) r . b. o g o ­
d z in ie  11 z r a n a  o d b y w a ć  s ię  będ z ie  w ,  b ió rze  
R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  tu te jsze g o  lic y ta c ja  g ło ­
śn a  n a  d o s taw ę  do g łó w n e g o  D om u k a ry  w 
W arszaw ie  o dz ieży  z im ow ej ja k o  to :

a 4 0 p ó łk o ż u sz k ó w  b a ra n ic h  do tra n s p o r tu  
w ięźn i.

b 2 0 . ta k ic h ż e  p ó łk o ż u sz k ó w  d la  a r e s z ta n -  
tó w  w ro b o ta c h  w  c y ta d e li b ę d ący ch .

C 3 -c h  to łu b ó w  fu trz a n y c h  s u k n e m  p o k ry ­
ty c h  d la  s t ra ż y  w ię z ien n e j.

L ic y ta c ja  z aczn ie  s ię  od  sum y  rs . 41 4  anszla*  
g iem  obliczonej in  m in u s .

P rzy s tę p u ją cy  do lid y ta e ji w in ie n  o k a za ć  d o ­
w ód że je s t  p e łn o le tn im  i z ło ż y ć  na  vad iu m  
rs .  41.

B liższe  w a ru n k i e n tre p ry z y  te j d o ty czące  
z n a jd u ją  się n a  przejfżc-riia  w W y d z ia ie  P o li  
cy jn y m  K ządii G u b e rn ia ln e g o  w g o d z in a c h  
b ió ro w y c h

W arszaw a  d . 31 L ip c a  (12  S ie rp n ia )  1863 r. 
Z  u p o w . G u b e rn a to ra  C y w iln eg o  

R a d c a  G u b e rn ia ln y , V o rh o ff .
Z a  N a c z e ln ik a  K a n c e la r j i ,  G u ro w sk i.

m u m w m m  pimiim
(N . D . 3 852) B a n k  P o l s k i .

P o d a je  do w iadom ości, że  w d . 1 (1 3 )  W rze ­
śn ia  r. b. o  g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  w S a li P o ­
s ied zeń  B a n k u  P o ls k ie g o  w W a rsz a w ie ,  o d b ę ­
d z ie  się  p u b lic z n a  in  m inus  1.c y ta c ja , p rze z  
o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je ,  n a  d o s ta w ę  do Z a ­
k ła d u  W a rz e ln i S o li w C ie ch o c in k u  c ie rn ia  
w sn o p a c h  ko p  120 .

C en a  do  l ic y ta c j i  in  m inus u s ta n a w ia  s ię , ua  
rs . 22 kop , ÓO za je d n ę  k opę  snopów  c ie rn ia  l i ­
cząc w to  w a rto ś ć -c ie rn ia  i je g o  d o s ta w ę , k tó ra  
m a  u a s tą p ić  z a  o tw a rc ie m  s p ła w u  u a  W iśle w 
r .  1864, a  u a jp ó z u ie j do k o ń c a  C ze rw ca  tegoż 
ro k u .

K o n tr a k t  sp isa n y  będ zie  z p o d e jm u ją cy m  się  
d o s ta w y  za  n a jn iż sz ą  Cenę z u a iczy to se i p rz y ­
p a d a ją c e j z a  c ie rn ie , p o trą c o n y  będzie  p ro c e n t
1 OjO na  fu n d u sz  s to w a rz y s z e n ia  G ó rn ic z eg o  
B ra te rsk ie g o .

V acuum  do  l ic y ta c j i k tó re  zarazem  b ęd z ie  
s ta n o w ić  k a u c ją , w y m ag an e  je s t  w Kwocie rs . 
*2 60 w g o to w iz u ie  lut) p a p ie ra c h  p u b lic z n y ch  
k ra jo w y c h , p ro c e n to w y c h . D e k la ra c ja  w y ra ź u e  
n ie sk ro b a n e , an i p rz e k re ś la n e  w sze lk ie  liczby  
lite ra m i, o b e jm u jące  p o d łu g  w z o ru  p o n iższeg o  
n a p isa n e , o p ie c z ę to w a n e , i do  w ła su y c h  rą k  
P r e z e s a  R a n k u  a d ie so w a u e , p rz y jm o w a n e  będą  
do  c h w ili n a  lic y ta c ją  o z n ac zo n e j, to  je s t  do 
d n ia  1 (1 3 )  W rz eśn ia  r .  b . do  g o d z in y  12 w 
p o łu d n ie .  B liż sz e ,  w a ru n k i  te j uo&tawy d o ty ­
czące, p rz e jrz a n e  być  m ogą  k a żd o d z ie n n ie , w y ­
ją w sz y  d n i ś w ią te c z n e  w b iu rze  N a cz e ln ik a  
K a n ce la r ji  B a n k u  P o ls k ie g o  w W arszaw ie  i w 
b iu rze  Z a rz ą d z a ją c e g o  Z a a ła d e m  W arze ln i So 
li w C ie c h o c in k u  w g o d z in a c h  b iu ro w y c h .

W arsz aw a  d n ia  2 (1 4 )  S ie rp n ia  1863 r.
V ice  P re z e s ,

R zecz. R a d c a  S ta n u  (p o d p .) S z e m io th . 
N a c z e ln ik a  K an ce la rji, ( p o d p .)  M a k u ie c .

W zo r do  d e k la rac ji
W s k u te k  o g ło s z e n ia  B a n k u  P o ls k ie g o  z d .

2 (1 4 )  S ie rp n ia  r. b . N. 18 ,668  s k ła d a m  n in ie j­
szą  d e k la ra c ję ,  iż p o d e jm u je  się d o s ta w ić  d la  
Z a k ł* « u  W arze ln i Soli w C ie ch o c in k u , c ie rn ia  
w sm -p ach  kó p  s to  d w ad zieśc ia  N . 120 p o d łu g  
o p is u  w a ru n k a m i lic y ta cy jn em i m .ie  zuau e in i 
o b ję te g o , i w te rm in ie  te in iż  w a ru n k a m i o z n a ­
czo n y m  p o d d a ją c  się  w sze lk im  zas trzeż en io m  
tam że  w yszczeg o iu io u em , z a  cenę ( tu  w y p isać  
cenę je d n e j k o p y  c ie rn ia  lite ra m i)  d o łą c za m  
k w it  K asy B a n k u  n a  z io żo n e  v ad iu m  w ilo śc i 
rs . d w ieśc ie  sze śćd s ie s ią t N r .  260 , po k tó re  g d y ­
bym  się  p rz y  lic y ta c ji n ie u trz y m a ł,  sam  s ię  
zg ło szę  lu b  p ro szę  o o d esła n ie  p o c z tą  d o  ( tu  
w sk a z a ć  a d re s  m ie s zk a m ) w yp isać  m iejsce  za  
m ie szk a n ia .

(p o d p is a ć  im ię  i n azw isko )
A d re s  n a  d e k la ra c ji  p o ło ż y ć  n a s tę p u ją c y : D o 

w ła sn y c h  rą k  P re z e sa  B a n k u  P o lsk ie g o  d e k la ­
ra c ja  n a  d o s taw ę  c ie rn ia  d la  Z a k ła d u  W arze l­
n i Soli w C ie ch o c in k u . _

(N  D . 3 9 0 8 ) Rząd  Gubernialny  
Warszawski.

Pom im o, że og łoszona w te rm in ach  trzechk ro  
tnych  licy tac ja  n a  dostaw ę w c iąg u  ła t trzech  
poczynając  od dnia  1 (1 3 ) S ty c zn ia  1864  r. sło­
m y dla garn izo n u  m iasta  W arszaw y i obozów 
pod W arszaw ą, k tó ra  poprzednio  og łoszoną  by ła  
w połączeniu z dostaw ą d rzew a i św ia tła  d ia  wojsk 
w oddziale pierwszym  G ubernii nie p rzyszła  do 
sk u tk u . R ząd G ubernialny  przeto n a  zasadzie  
re sk ry p tu  K om isji R ządow ej S p raw  W ew nętrznych 
d . 6 (1 8 ) S ie rp n ia  r. b. N r. 2 0 ,3 5 1 /1 4 ,0 0 1 , po­
d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż w dniu 19 
(3 1 )  S ie rp n ia  r . b. odbyw ać się będzie o godzinie 
12 z połudn ia  w b iu rze  R ząd u  G ubern ia lnego , 
lic y ta c ja  in m inus na p rzeciąg  czasu  jednoroczny  
to  je s t  od dn ia  1 (13) S tyczn ia  1864 r., aż tegoż 
d n ia  i m iesiąca  1865 r. na  dostaw ę sam ej słom y 
dla garn izonu  m iasta  W arszaw y i d la obozów pod 
W arsz aw ą  od cen n a s tę p u ją c y ch :

a) Z a  pud słom y 40 -fun tow ej d la garn izonu  
m iasta  W arszaw y kop. 3 3 % , w yraźn ie  kopiejek 
trzy d z ie śc i trz y  i trzy  czw arte .

(N . D . 3872) Rząd Gubernialny  
Lubelski.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż w dn iu  
27 S ie rp n ia  (9  W rześnia) r .  b. odbędzie się w 
biurze N acze ln ik a  P o w ia tu  Ł ukow skiego, licy ­
ta c ja  na  dopełnienie ro b ó t w M agazynie  Solnym  
Skurczą, m ianow icie: na re p e ra c ją  uachu, sp ra ­
wienie sk rzyn i, re p e ra c ją  w agi, z rob ien ie  b ec tek , 
i budowę parkanów  w m iejsce spaiouych i d ia 
zam k n ięc ia  dz iedzińca, przez opieczętow ane d e ­
k la rac je  in  m inus od sum y anszlagow ej rs . 588 
kop. 41 I j 2 , (w y raźn ie j rs . p ię ć se t  ośm dziesią t 
osin kop. czterdzieści jed en  i pó l.)

K ażdy  za tem  chęć m ający  pod jęcia  się tej en - 
tre p ry z y , zechcą  w m ie jscu  i te rm in ie  w yżej o - 
znaczouym  przed  godziną 12 tą  z ran a , d ek la ra ­
cję swą w edług d o łą cza jąceg o  się w zoru nap isan ą  
w raz  z dow odem  na złozone vadium  rs. 58 kop. 
5 5 , podać, o dalszych zas w arunkach  do te j  licy- 
ta c ji ,  każdego dnia w godzinach b iurow ych, z 
w yją tk iem  św iąt w biurze N acze ln ika  P o w ia tu  
Łukow skiego pow ziąść m ożna w iadomość.

W zór do d e k la ra c ji.
W sku tek  ogłoszenia łlz ą d u  G ubern ia lnego  L u  

bełskiego z dn ia  23 L ip ca  (4  S ierpn ia) r .  b. N r, 
4 4 107 j 14722, pouaję  n in ie jszą  d ek la rac ję , iż 
ob ow iąza ję  się dopełnienia ro b ó t budow lanych w 
M ag a zy n ie  bo lnym  Skurczu i spraw ienie u ten ­
syliów  za sum ę rs. kop. (w yraźn ie j
w ypisać  lite ram i) odstępu ję  od cen auszlagow ych 
kw otę  rs. kop. w y ra ź n h j (w y p isać  lite ram i; p o d ­
d a jąc  się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  
w w arunkach lic y ta cy jn y ch  ob ję tym .

L ublin  dnia  23 L ipca (4  S ie rpn ia) 1863  r.

Z a G u b e rn a to ra  Cyw ilnego,
R adca G u b ern ia ln y , W ędrychow ski. 

za n a c z e ln ik a  K a n ce la rji, A . Z aw adzk i.

(N . D . 3983) Naczelnik Powiatu  
W arszaw skiego .

P o n ie w a ż  l ic y ta c ja  na  e n tre p ry z ę  rep e rac ji 
K o ś c io ła  i w y staw ien ie  k ru c lu y  w e wsi Vv a- 
w rzyszew i©  n a  d. 1 (1 3 )  S ie rp n ia  r. b. o g ło s z o ­
n a  d ia  b ra k u  k o n k u re n tó w  s p e łz ła  ua  uiczem  
p rze to  p o d a je  do  w iadom ości ze ta k a ż  l ic y ta c ja  
o d b y w a ć  się będzie  w  d ru g im  te rm in ie  w  d m u  
5 (1 7 ) W rz eśn ia  r. b . o g o d z in ie  12 w p o łu ­
d n ie  w b iu rz e  p o w ia tu  p rz y  u licy  L e szn o .

S u m a w ykazem  k o sz tó w  o b ję ta  co  do  m inus 
lic y ta c ji p o d a ją c a  się w y n o si rs. 159 k o p . 53 
m a jący  z a tem  z am ia r  p o d ję c ia  się  w y k o n an iu  
ro b o t o k o to  w y s ta w ie ń ia  k ru c h ty  i re p e ra c ji 
K ośc io ła  we w si W aw izyszew ie  z łoży  u a  ręće  
N a c z e ln ik a  P o w ia tu  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  
w ed łu g  w z o ru  n iże j z am ie sz cz o n e g o  zap isan ą  
w k tó re j lu m a  z a d e k la ro w a n a  bez s k ro b a ń  p o ­
p ra w e k  lu b  p rz e k re ś le ń  w y raźn ie  lite ra m i m a
być w y p isan a  ró w n ież  d o  te jż e  d e k la ra c ji d o ­
łą c z y ć  n a je ży  d o w o d  B a n k u  P o ls k ie g o  n a  z ło ­
żone vad iu m  kw otę  rs . 159 k o p . 72 w ynoszące, 
in n e  w a ru n k i te j en tre p ry z y  d o ty c ząc e  p rz e j­
rz a n e  być  m o g ą  w b iu rz e  P o w ia tu  w g o d z in a ch  
b iu ro w y c h  w y jąw szy  ś w ią t  i n iedz ieli.

W a rsz a w a  d n ia  5 (1 7 )  S ie rp n ia  1863 r.
R ad c a  D w o ru , iU arjew ski.

W zór do d e k la ra c ji.
W s k u te k  o g ło sze n ia  z d a ty  5 (1 7 ) S ie rp n ia  

r. b. p o u a je  n in ie jszą  d e k la ra c ję  iż z o b o w ią z u ­
ję  s ię  p o d ją ć  w y k o n a n ia  ro b o t re p e ra c ji K o­
śc io ła  i w y s taw ie n ia  k ru c h ty  virc w si W aw rz y - 
szew ie  w  ścią łem  z a s to s o w a n iu  s ię  do  w y k a zu  
ko sztó w  i ry a u a k u  za  sum ę rs . N (w y p isa ć  l i ­
te ram i) p o d d a ją c  się  w sze lk im  o b o w ią zk o m  i 
z as trz e ż en io m  w w a ru u k a c h  lic y ta c y jn y c h  ob - 
ję ty m  d o w ó d  B an k u  P o ls k ie g o  n a  z io zo n e  do 
u ie g o  v a d iu m  w ila ś c i  rs . 159 k a p . 72 w y n o ­
szące  d o łączam , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m am a  się 
na  lic y la ty i sam  o u b io ię  lub  o n a d e s ła n ie  na 
p o cz tę  do  N n a  mój k o s z t  u p ra szam . S ta łe  m oje 
z am ieszk an ie  je s t  w N  p isa łem  w N d n ia  N 
m ie s ią c a  N 1863 r.

(p o d p is a ć  im ie  i n a zw isk o )

(D . N. 398G) Naczelni/c Powiatu  
Konińskiego.

P odaje  do publicznej w iadom ości, że w dniu 
4 ( 1 6 )  W rześn ia  r. b. odbyw ać eie będzie w  b iu ­
rze  N aczeln ika P o w ia tu  w trzecim  te rm in ie  licy 
tat ja , p rzez  opieczętow ane deklaracje  in m inus 
od sum y rs . 4878 kop. 93 i j4 ,  na  re p e ra c ją  K o ­
ścio ła  parafia lnego  i ogrodzenie cm en tarza  g rz e ­
b a lnego  w m ieście K oninie .

M ający  chęć lic y to w a n ia  zechcą  złożyć d ek la ­
rac je  w zw ykłej form ie i d o łączy ć  vad ium  w yno­
szące  rs. 487 kop. 89 I j 4 .

W ykaz kosztów  i inne dow ody p rze jrzeć  m ożna 
w g odz inach  biurow ych.

K onin d. 2 ' 14) S ie rp n ia  1863 r.
Koś miński.

(N . D  3 7 4 8 ) Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, że w po­
w tórnym  term in ie  w dniu 28  S ierpn ia  (9 W rze­
śn ia) r. b . o godzin ie  11 z rana  w b iu rze  P o w ia ­
tu  K alisk iego , Odbywać się będzie przez opieczę­
tow ane d ek la rac je  in M inus licy ta c ja , na dostaw ę 
p a rtji d rzew a ^opałow ego sosnow ego d la  K alis 
kiego w ięzienia po trzebnęj^  m ianow icie  na  gąas, 
od dnia  20 G ru d n ia  (1 S ty czn ia ) 1863 j4  r . ,  do 
w łączn ie  dn ia  19 (31 ) G rudn ia  1864 r. w  ilości 
sążni pół kub icznych  365  ło k  6 l j2 ,  m ia ry  p o l­
sk ie j, a to  od ceny rs . 3 kop . 75 , (w yraźn ie j rs .

trz y  kop. s ied m d zies ią t p ięć ) za sążeń  p ó łk u - 
b iczny .

D e k larac je  m a ją  być p isaae czy teln ie , bez po­
praw ek  i sk ro b ać  do k tó rych  do łączyć n a leży  
k w it Kasy Pow ia tu  na złożone vad ium  rs . 180.

Takie  d e k la ra c je  opieczętow ane lakiem , m ają  
b yć  złożone p rzed  godziną  do licy tacji oznaczo ­
ną, uchyb ia jący  zaś tem u sam i sobie winę p rz y ­
p iszą . jeżeli d e k la ra c ja  odrzuconą zostanie .

W aru n k r pod jak iem i en tre p ry za  ta  m a być 
dopełn ioną, każdego czasu w godzinach b iu ro ­
w ych, w b iu rze  N acze ln ika  Pow ia tu  p rze jrzane  
być m ogą.

W zór do dek larc ji
S tosow nie do ogłoszenia N acze ln ika  P ow iatu  

K aliskiego z dnia  23 L ipca  (4  S ierpn ia) 1863 r. 
N r. 12178, j a  n iżej podp isany  obow iązuję się ni- 
ie j s z ą  d e k la ra c ję  dostaw ić  p rzez  e n tre p ry z ę  po­
trz e b n ą  ilość, m ianow icie sążni pó łku b ieżn y ch  
355  łok. 6 I j2 ,  drzew a opałow ego sosnow ego 
przez c iąg  1864 r .  dla K aliskiego w ięzien ia  po 
rs . (w yraźniej lite ram i) za  sążeń  pó łkub iczny  w 
ścisłem  zastosow aniu  się do w arunków  w tym  celu 
ustanow ionych.

K w it K asy  P ow iatu  na  złożone w gotow iźnie 
vadium  rs. 180 d o łączam , k tó re  w raz ie  n ie u trz j)-  
m ania się p rz y  licy tac ji sam o db io rę .

S ta łe  m oje zam ieszkanie  j e s t  w N . p isałem  w 
N . dn ia  i m ca N . 1863 r.

(podpisać w yraźn ie  im ię i n azw isk o )
Kalisz d. 23 L ip ca  (4 S ie rp n ia) 1863 r.

R ac ib o rsk i P om .

(N. D . 3 9 8 4  Naczelnik Powiatu  
Opatowskiego .

P o d a je  n in ie jszy m  do  w iad o m o śc i że w dn iu  
18 (3 0 )  W rześn ia  r. b. o godzin ie  12 w p o łu d n ie  
o d b y w a ć  się będzie  w  b ió rze  M a g is tra tu  m. I łży  
w o b ecn o śc i P o m o cn ik a  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  pu­
b lic z n a  l ic y ta c ja  in  p lu s  p rzez  o p ie c zę to w a n ie  
d e k la ra c ji na  trz e c h le tn ie  p o c zy n a ją c  od dn ia  
1 S ty c z n ia  1864 ro k u  w y d z ie rż a w ie n ie  do­
c h o d u  k asy  ek o n o m iczn e j rz eczo n eg o  m ia s ta  
z p o b o ru  od g a rn c a  zysk iem  zw an eg o , k tó ra  ro z ­
p o czę ta  z o s ta n ie  od  d o ty c h c z a s o w e j su m y  ro cz ­
n ie  d z ie rż aw n e j, r s .  1 2 0 0 . do  d e k la ra c ji  d o łą ­
czo n y  b y ć  w in ie n  d ow ód  k a sy  s k a rb o w e j  n a  
z ło żo n e  v ad iu m  w sum ie  rs. 120 . W a r n n k i  l i ­
c y ta c y jn e  k a ż d e g o  d n ia  w b ió rze  M a g ir tra tu  m. 
I łż y  p rze jrz eć  m ożna .

O p a tó w  6 (1 8 ) S ie rp n ia  1863 r.
R ad c a  D w oru , K ró lik o w s k i.

O sz aco w a n ie  je j d o p e łn io n e  w d n iu  6 (1 8 )  
C zerw ca  1863  ro k u  przez b ieg łe g o , p o tw ie r-  
dzonem  z o s ta ło  w y ro k iem  p rzez  T r y b u n a ł  t u ­
te jszy  w d n iu  18 (3 0 ) C ze rw c a  teg o ż  ro k u  w y ­
d a n y m . P ie rw sz e  o g ło sze n ie  z b io ru  o b ja śn ie ń  
i w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h , o d b y ło  s ię  w  d n iu  
19 C zerw ca  (1 L ip c a )  ro k u  b ie żąc eg o , te rm in  
zaś do d ru g ie j  p u b lik a c ji w a ru n k ó w  i p rz y g o ­
to w a w cz e g o  p rz y sąd z e n ia  te j n ie ru c h o m o śc i, 
o zn aczo n y m  z o s ta ł  n a  d z ień  1 (1 3 )  S ie rp n ia  
ro k u  b ieżąceg o , g odzinę  4 tą  p o p o łu d n iu .

W aru n k i lic y ta cy jn e  i o sza c o w an ie  p rz e j­
rz a n e  być  m o g ą  w K a n ce la r ji  P isa rz a  T r y b u n a ­
łu  tu te jsze g o , ja k  n iem n ie j u W ła d y s ła w a  R u t ­
k o w sk ieg o  P a tro n a  togoż  T r y b u n a łu , sp rzedaż  
p o p ie ra ją c e g o .

P ło ck  d. 19 C zerw ca  (1 L ip c a )  1863 r.
M ic h a ł B e tle j 

P o  o d b y c iu  w d n iu  dz isie jszym  d ru g ie j p u b li­
k a c ji w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h  i p rz y g o to w a w ­
czego  p rz y s ą d z e n ia  n ie ru ch o m o ści w m . C ie c h a ­
n o w ie  pod  N r. 6 w R y n k u  p o ło ż o n e j, te rm in  do 
trz e c ie j p u b lik ac ji w a ru n k ó w  i s tan o w cz e j 
sp rz ed a ż y  te jż e  n ie ru ch o m o ści, o zn acz o n y m  z o ­
s ta ł n a  d z ie ń  3 (1 5 ) W rz eśn ia  1863 r. g o d z in ę  
4 tą  po  p o łu d n iu ,  w k tó ry m  lic y ta c ja  o d b ę d z ie  
się od  su m y  rs . 1015 , ja k o  s z a c u n k u  p rzez  b i e ­
g ły c h  wy k ry te g o .

P ło c k  d . 1 (13 ) S ie rp n ia  1863 r .
M ich a ł B e tle j

K.O-
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(N . D . 3953) LU/naóo UuoozeopdieocKUU 
Kpbnocm/tou Apmu.iAepta.  

Bhi3M Baen> mcviaKiiRHXh n p riH flih  na  ce6 a  
iio c ia iiK y  ąah  c e n  A p in /M ep iw , n n H teo 3 u a- 
46HtibiX'b iip e /iM e ro u b : 4 e n łO  ‘jH c ia r o  18 
n y 4 . 21 o»yu., uopauM  22  u y 4 - ÓJ «t»yn., MD/ia 
uO biK H oueH uaio 4  ny 4 . 16 * y m . ,  .Mac.id 
H o ii/ie n n a ro , /ii.iiannaiv»  u  ^ e p e n a m ia r o  
ujTK , J tp n a b  10 c u m e iib , Meie-Vb o e p eJo u m x b
25 0 0 ,  , i o i i a i Ł  4 epeaH iiH bixb  200, ua/ieiioKT, 
uon/.ouiibUTł 100, d e i  łK) n p o c i a r o  10 uy4-  
10 «i»yuiou, oópyuew  ą a a  impoxoubiXL o o u c a b  
17 ,400 ,  u i y / io K b ^ / iH  oouefćb  430 ,  K/ieto c i ó -  
/ i / ip i i a p u a ro  40 1 l j 2 ii>VL, o p y c h em *  n o u e -
peMHMXi> 174, K/ieuoKb 4 jooBi>ixb 1740,  c r e -  
K/irt/Di t o u k o h  20 i»ynx , c u r b  uonoc uUbi xb  6 , 
pcLUOlT* 0, LReroKb CTO/10BbIXb 12 , KH c i eu
L H eru n u b i i i j  I j 2 w l j 4 <i>yui. 348 , B o x p n  Co'S- 
T/luli 31 n y /L  12 * y « r . ,  M b A y  14 u y 4 -»
A M A h  7 u y 4 .  6  4»yHi,, / l a n o p u  u p o c i o w  3 n y 4 tt> 
oep/inucK.cM 2 1)4 nyA-j cypHKy 3 ny /R  3 * y u  , 
3H ib o e p r / i e ń  ty  3 n y 4 .  0 4>ym , c a w n  ra / ia i i / i -  
ckom 14 n y d .  31 4>ynl., Konvb lo ^ ro u h ix 'b  8, 
o i i s n u b  óapanHiT* bbMli/iMiniwx'b 120, 11040- 
uieuTł 72 uap>*i, 4paTBt>i 0 4>ym'., u r n  o k u  cy-  
p o u b ix h  0 4»jux ., n a p y  3 i»yn., cyKHa c e p a i o  
Óó  l j 2 a p u i . ,  XO/1C 1 a i i o 4 K . i a 4 0 li ł ia ro  42 a p m . ,
p o lu lK b  10UU, LRJHOUOKb 500 ,  l i ep e i lO K b  n e f i b -  
K,oubixb u b 1 l j 2  4 H)M.via 2UoO c a m . ,  KaMary 
3  4 K)MMOBoro lOuo cam .,  cK peo iW R b 4,  m e -  
TOKb AAH  4I1C1K11 / U U i a 4 e R  8, me/TR3U 28 
i iy 4 o a Ł .  A ecy  co c i io B a ro :  c i o / i ó o u ń  4.1MU010 
O a p u i . ,  To/iu^HuoiO o i  b 0 4 0  35 ay i i> ,  r u n p n -  
HOK) Oi b 8  40 12 JłOHWOin., loniU łlnoK) o i  b
0 4 0  I I  410UMOU, paaHhixi ) p a a » l ip o B b  4 0  
31«  i r n y K b .  Mlioy 4 y o o n a » o :  4.11111010 o i b
1 4 0  12 4>yrb,  n u u p u ii ’ io o i  b 9 ' 40  4K)M- 
iMOUb, 10/1141111010 o i b  4  4 0  14 4  [O U Al o urn -7  
i n i y K b .  M a c r e p c K a i o  H n c i p y M c u i a .  K y a ac U” 
Kai o 4 ' b/ i a  p a a u a i o  0 2  m i y K n ,  1140 j nMLVKui o,  
CTo/ lup i l a r o ,  ooHdpHal o ,  l OKa p u a i o  U 4 p y - 
i nx ' b  p a o o T b  4 0  400  i i n j K b ,  u c e r o  na  cyviMy 
óGj ó  pyo .  14 K.j Topi ' b  HoanaHcHlł  4 u a 4 R a i b  
ce/V'1**!'0 ! a  uepeTopmwa  T p M 4 4 . i i a i o  nwcAa 
C e u  iHOpa M'BCHRa lOOó 1 0 4 a  u 1 b 10  u a c u o b  
y i p a  Bb Kai iRe/ iHpiu uoMHuyTaro  l i l i a ó u .

l o p r n  5 j 4 y r b  u p o  000411 i c h  M3yciHi»ie, 
ho  4u3BO/iHio i c h  ii npncbi/iKU 3o i ie ‘i a i ain iiax 'b  
ou 'bH 04 e n in  u a  l o m i o . u b  o c n u B a n i n  2 i /iauia
3 p a j p o 4 a ,  1 KHWrB, 4 4 a c i w  C b u 4 a  B u en -
HbiX b l luc  1 a i io i i / ie iun .  B a. io l b M 4Ua-Tpa l bń 
uaCTb 1231 p>Ob 4 o . im eu 'b  ó b i ib  n p e 4 c i a B -  
z ie iib  n a  K auyHb i o p r a  H 4 l l  n e p e io p m K H -  

Vc/10B1H lluC laBKU OOpa3Rbl Mum.lO BH- 
4T>ri» a b KaiiucM.ip il l lloM any l al  o l i i i  ^oa  
em e4 iietnio Kpo.vil> n p a 34 i i n iiu b ix b  u  u o c K p e-  
CHbix'b 4 ł i e ń .
Kp. H obo i e o p r i e n c K b  A n ry c T a  9 41111 1^03 1.

(N . D . 4 0 0 1 ) Pisarz Trybunatu  Cywilnego  
Gubernii  Blocntej.

W iad o m o  c zy n i, iż n a .ż ą d d h le  o p ie k i n ie le ­
tn ic h  dz iec i po  J o s k u  M nj p o z o s ta ły c h , a, m ia ­
n o w ic ie : l )  R óży  M aj w óow y  o p ie k u u a i  g łó  
w nej n ie le tn ic h  C h au y  R u ch ii d w ó ch  iuamu i 
L a l  Maj w m ieście  C ie ch a n o w ie  z a m i e s z k a ł e j ;  

2) M o rd k i ŻóiU oW skiego o p ie k u n a  g łó w n e g o  
m eletD ich  E ;d h  i B iim y M aj z p ie rw szeg o  m a ł­
ż e ń s tw a  p o z o s ta ły c h , w m ie śc ie  M ław ie  niie 
sz k a ją c eg o ; 3 ) A o ra h a m a  K a c h a u e  o p ie k u n a  
p rz y u a n eg o  n ie le tn ich  C iiui R u c h ł id w ó c h  im ion  
L a i ,  E ju li i B iim y  M aj, w m ie śc ie  C ie ch an o ­
w ie  z am iesz k a łe g o ; o ra z  z m ocy w yroku  z u ii-a  
24  M a ja  (5 C ze iw ę a )  1863 ro k u , p rz e z  T r y b u ­
n a ł C y w iln y  G u b e rn ji  P ło c k ie j w y d a n eg o , 
sp rz ed a n ą  b ęd zie  p rz e d  d e leg o w an y m  S ędzia  to ­
goż T r y b u n a łu  J a n e m  C h ą d z y ń s k im , w m iejscu  
p o s ied z e ń  T ry b u n a łu  w P ło c k u ,  sp rz eó a z  przez 
p u b lic z n ą  licy ta c ją  w d ro d ze  b o ucfic ja inej o d ­
być  się  m ające j, n ie ru c h o m o ść  w m ieście  C ie­
ch an o w ie  O k rę g u  P rz a s n y sk im  G u b e h iji  P ło ­
ck ie j, p o d  n um erem  6 ty m  w R y n k u  p o ło ż o n a , 
w ła sn o śc ią  ty ch że  n ie le tn ic h  M aj b ę d ą c a , k tó ra  
się  s k ła d a ;

a) L p la c u  pod  num erem  6 tyra  w C ie c h a n o ­
wie p o ło ż o n e g o , n a  k tó ry m  sto ją  b u d o w le  n iż e j 
o p isan e , d łu g ie g o  od  R y n k u  do  u licy  B ro w a rn e j 
ło k c i  121, sze ro k ie g o  o d  R y n k u  ło k c i 17 i p ó ł, 
a  od  u licy  B ro w a rn e j ło k c i 15, w a r t o ś c i  
rs . 300 .

b) Z dom u  fro n to w eg o  od  R y n k u  d re w n ia n e ­
go, k-leńcem i d ra n ic a m i k ry te g o ,’ p a rte ro w e g o  
d łu g o śc i ło k c i 17 i p ó ł, szerokośi i ło k c i 14 1 
p ó ł,  m ie szczące g o  w  sob ie  trży  s ta n c je  w arto śc i 
rs . 450.

c ) O ficyny  od u licy  B ro w a rn e j d re w n ia n e j 
k leń c em  k ry te j ,  z kom inem  m u ro w an y m , d łu  
g ie j ło k c i 17 i  pó ł, sze ro k o śc i łw kci 7, m a ją c e j 
dw ie  s ta n c je , w arto ści rs . 150.

d) S p ic h rz a  d rew n ian eg o  d ra u ic a m i i k le ń ­
cem k ry te g o , w p o d w ó rzu  s to ją c e g o , d łu g o śc i 
ło k c i 10 i p ó ł, s z e ro k o ś ń  ło k c i ośm , o szaco w a­
nego  u a  rs. 50.

e) S ta jn i z d rzew a  w s łu p k i,  d łu g ie j  ło k c i I.fi 
i je d n a  czw a rta , s z e ro k ie j ło k c i 7 , w p o d w ó rz u  
s to ją c e j, w arto śc i rs .  25 .

f)  K u źn i d re w n ian e j z d y ló w  ta r ty c h ,  d łu g o ­
ści ło k c i 11 */-2 sze ro k o śc i ło k c i 7 %  w a rto śc i 
rs . 25 .

g)  P a rk a n u  z o b lag ró w  ojsoło p o d w ó rz a  b ę ­
dącego , o szaco w an eg o  n a  rs . 1 5 ; 'czyli o g ó l ej 
W artości rs. ?l‘Cf'T5, z k tó re j to  n ie ruchon iośifi 
o p ła c a  s ię  ro c z n ie  p o d a tk ó w  rs . 18 do  K asy

‘E k o n o m icz n e j m ia s ta  C iech an o w a .

(N . D . 4 0 0 2 ) P isarz  Trybunatu  Cywilnego  
Gubernii Płockiej

W iadom o czyn i, iż n a  ż ąd a n ie  A d am a  W o ło ­
w sk ieg o  w ła śc ic ie la  d ó b r P o n ia to w a  z p rz y le -  
g ło ścium i we^wsi P o n ia to w ie  O k ręg u  M ław sk im  
m ieszk a jąceg o , a  z am ieszk an ie  p ra w n e  do  te g o  
in te re su  u J u lja n a  M eje r P a t ro n a  w P ło c k u  z a ­
m ie sz k a łe g o , z a jm u jąceg o  się  p o p ie ra n ie m  s p rz e ­
d aży , o b ra n e  m a jąceg o , w e g z e k u c ji S ądow ej 
p rz e c iw k o  S S rom  W o łk a  H e rsz a  v e ł H e rsz k o -  
w icza  L ip s z a tz ,  ja k o  to ;

1 . Z e lk o w i L ip sz a tz  h a n d la rz o w i b e n efic ja l- 
nem u  su k c e s o ro w i w m ieśc ie  B ieżun iu  O k rę g u  
M ław sk im . "

2 . Jo z e fo w i Ż m ijew sk ie m u  O b ro ń c y  S ą d o w e ­
m u w m ieście  P o w ia to w e m  M ła w ie  z am ie sz k a ­
łem u , j a k  K u ra to ro w i w a k u jąceg o  sp a d k u  po 
ty m że  W o łk u  L ip sz a tz  p o z o sta łeg o  m ianow aue* 
m u , z mocy p ra w n y c h  ty tu łó w  a k te m  T e o d o ia  
m ach czy  n sk iv g o  K o m o rn ik a  p rz y  tu te jszy m  
T r y b u n a le  d u ia  12 (24) L u teg o  r .  b. ro zp o ezę  
ty m , a  w  d n iu  n a stę p n y m  u k o ń czo n y m , z a ję te - 
1111 1 zaa re sz to w a iie m i zosta ły  k u ń c em  p u b lic zn e j 
p rzy m u szo n e j ich  sp rz e d a ż y , n ie ru ch o m o ści w 
m ieśc ie  B ie ż u n iu  O k rę g u  M ław sk im  p o d  Nm i 
i4U 1 46 p o ło ż o n e  k tó ry c h  o p is  szczeg ó ło w y  

jet>t n a s tę p u ją c y ;
N ie ruchom ośc i m iejsk ie*  N m i 140 i 46 o z n a ­

czone  w m ieścje  B ie żu n iu  p rzy  u licy  K ośc ie lne j 
w P o w ie c ie  i O k rę g u  M ław skim , G u b e rn ii  
P ło c k ie j, g m in ie  teg o ż  m ia s ta , pod  zak resem  
8 ą d u  P o k o ju  O k rę g u  M ław sk ie g o  w M ław ie  
po ło żo n e  sk ład u ją  s ię  z dw óch  o d d z ie ln y ch  p o ­
sesji, p raw em  w ła sn o śc i n a leżą  do w y leg ity m o ­
w a n y ch  su k ce so ró w  W o lk a  Jderszkow ieza  Li 
p sza tz , m ianow ic ie  do  Z c l^ a  L ip sz a tz  p rz y jm u ­
ją c e g o  sp ad e k  z d o b ro d z ie js tw em  p ra w a  1 in ­
w e n ta rz a , i J ó z e fa  Ż m ijew sk ieg o  O b ro ń c y  S ą ­
dow ego  m ia n o w a n eg o  K u ra to ra  w y le g ity m o ­
w an y ch , a  n iep rzy jm u jący eh  spadku  D aw id a  
H e rsz a  d w ó ch  im io n  M a je ra  i M ośka  A b ra h a ­
m a dw óch  im io n  b rac i L ip sz a tz  n iep o d z ie ln ie  
a  o b e jm u ją ;

1. p la c  p u s ty  po  sp a lo n y m  dom u N . 1 4 0 o zn a- 
czo n y , p o ło żo n y  w n a ro ż n ik u  p rzy  u licy  K o ­
ścielnej 1 p rz y  ry n k u  m ia s ta  B ie ż u n ia , n ie m a ją -  
cy żad n eg o  zab u d o w an ia , są  ty lk o  pivvniee m u ­
ro w a n e  z c eg ły  p a lone j pożary  w ane  i z u p e łn ie  
zn iszczone. P la c  te n  g ra n ic z y  1 s ty k a  się z u l i ­
cam i w yżej o p isan e m j, m e 1 u c h o m o śc ią  N. 139 
i n ie ru ch o m o śc ią  N. 141, je s t  w g ru n c ie  k lasy  
I1L. o b e j m u j e  p o w i e r z c h n i  ł o k c i  k w a d r a t o w y c h
1152 , do p la c u  teg o  n a le ż y  i z a ję tem  z o s ta ło  
w y n ag ro d zen ie  za  zg o rz u łe  z a b u d o w a n ia , ja k ie  
D y re k c ja  U b ezp ieczeń  ustanow i.

2 . N ie ru ch o m o ść  N. 46  o zn ac z o n a , g ra n ic z y  
i s ty k a  się  z u lic ą  k o śc ie ln ą , n ie ru c h o m o śc ią  N. 
45 rz e k ą  L z ia łu o w k ą  i n ie ru c h o m o ś c ią  N . 47 
obejm u je : a)  dom  d rew n ian y  w w ęg ieł b u d o w a ­
ny u ran ic ttiu i p o k ry ty , u je d n y m  k o im m e n a d  
u a c h  m u ro w an y m , k to re g o  ś c ia n a  f ro n to w a  od 
u licy  z eegłyr p a lo n e j m u ro w a n a ; 5) S p ie h e re k  
i a ta ju ie  ra zem  z d rz e w a  w w ęg ieł ouuow iine w 
częSsi uesk am i k ry te . C) T ia o  u a  k tó ry m  p o w y ż ­
sze n ie ru ch o m o ści sto ją , w g iu n e ie  k lasy  l i i*  
ode jm u j w ogolę po w ie rz c h n i ło k c i kw . 1062 , 
j e s t  n ieo g ro d zo n y , m a ty lk o  b ram ę  z d e se k  na  
zaw ia sa c h  i h a k ac h  ż e lazn y ch  pr.zy s tro m e  p o ­
ses ji N. 45 , z  k ra  u rn y  i izby  w n ie ru c h o m o ­
ści w yżej o p isan e j b ędących  o p ła c a  d z ie r­
żaw ca  LLersz G e r litz  p o d a tk i  1 c zy n sz . W edle  
św iad ec tw a  k a sy  ek o n o m .o zn e j m ia s ta  B ieżun iu , 
z n ie ru c h o m o ś c i ua  s p rz e d a ż  w y s taw io n y c h  
o p ła c a ją  się p o n a tk i  w ogo re  rs . 16 kop . 26 
w ynoszące  1 czy n szu  do a w d ru  po  kop . 90  t o ­
czn ie  z k ażd e j p o ses ji.

A k t  z a jęc ia  pow yżej w y m ien ionych  n ie ru c h o ­
m ości poPustaw  luny  nr z o s ta ł  w kopiach: b u r -  
m m trzow i m ia s ta  B .e ż u n ia  K o n s ta n te m u  Sokolis  
w d u iu  16 ( ź 8 ) L u te g o  1863 r. N aczem k o w i 
T o w ia tu  M ław sk ie g o  W ło d z im ie rzo w i J u k o w - 
sk iem u  n a  rę c e  w ła sn e  i T o d p isa rz o w i b ą a u  
TukCjU U k rę g u  M ław sk ie g o  A uo lfow i K pp e  
z a s tę p u ją c e m u  P  s a rz a  te g o ż  S ąd u , ta k ż e  do 
rąa. w ła sn y c h  d n ia  28 L u te g o  (12 M arca ) t. r.

lN a s ię p u ie  w z ad o sy ć  u c zy n ien iu  p rzep isom  
p iu W u a k t te g o  za jęc ia  w .inesionym  z o sta ł do  
księg i h y p o te c z n e j n ie ru ch o m o ści w m ieśc ie  
B ie ż u n iu  p o d  N r. 140 1 46 p o io żo u e j, w d n iu  
28 L u te g o  (12  M arca ) 1863 r „  a  do k s ięg i za- 
a re sz to w a ń  w K a n ce la rji T ry b u n a łu  G y u iln e g o  
G u b e rn ii P ło c k ie j d- 12 (2 4 ) M arca  1863 r.

W oalszym  z a ś  postęp ie  zam ierzonej sp rzed aży  
te rm in  do  p ie rw sze j p u b łik u c ji z b io ru  o h ja sn ieu  
1 w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y ch  u a  au d jeu c ji T ry- 
b u n a iu  tu te jszeg o , w y z n aczo n y m  z o s ta ł n a  d 
16 (28 )  M aja  r. b. g o d z in ę  10 ra n o ,  u rh g a  z a ś  
i trz ec ia  p u b lik a c ja  ty c h ż e  w a ru n k ó w  obęuzie  
się  co d w a  ty g o d n ie  ko le jn o  p o  so b ie  idące.

W yciąg  lego  o b w ie sz c ze n ia  u y  w ieszouy m 
dz iś  z o s ta ł na  ta b lic y  w S a li A u d je u c io u a iu e j 
T r y b u n a łu  tu te jsz e g o , a  d ru g i e g zem p la rz  one- 
go  w ydanym  je s t  J u ł ja u o w i M e je r  P a tro n o w i 
sp rzed aż  tę  p o p ie ra ją c e m u .

P ło c k  d n ia  12 (2 4 ) M arca  1863 r .
M ich a ł B e tle j.

z ap a d łe g o , o d b ęd zie  s ię  n a  a u d je n ć ji  T ry b u n a -  
ła  tu te js z e g o , p rzed  d e le g o w a n y m  S ę d z ią  C h ą ­
d zy ń sk im  w  d rodze  d z ia łó w  sp rzed aż  n ie ru c h o ­
m ości w m ieście C iech an o w ie  P o w ie c ie  i O gu  
P rza sn y sk im  G u b e rn ii P ło c k ie j  pod N r . 25 9  i /A 
p rz y  u lic y  S t. M a łg o rz a c k ie j m a łe j p o ło żo n e j, 
do  s p a d k u  po A n to n im  i Z ofii m a łż o n k a c h  
K»-auze na leż  ce j, s k ła d a ją c e j s ię  z d o m u  d re ­
w n ian eg o  d łu g o śc i ło k c i 2 1 % , sze ro k o śc i 8 ło k . 
w y so k o ś c i 3 %  ło k c i, szczy tem  od  u lic y  p o b u ­
d o w a n eg o , o d w ó c h  izb ach  bez  p o d ło g i; o ra z  
p la c u  n a  k tó ry m  ten  dom  sto i obe jm u jąceg o  
d łu g u ś c i ło k c i 60  szerokośc i ło k c i 2 0 % . P o d ­
łu g  re la c ji przez b ie g łe g o  s ą d o w n ie  sp o rz ąd z o ­
ne j i w y ro k iem  tu te js z e g o  T ry b u n a łu  w d n iu  
28 M arca  (9 K w ie tn ia ) 1862 ro k u  z a tw ie rd z o ­
n e j, n ie ru ch o m o ść  t a  m a w arto śc i rs . 90.

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  w a ru n k ó w  lic y ta cy jn y ch  
o d b y ła  się w d n iu  *24 M a ja  (5 C ze rw c a  r .  b ., 
te rm in  zaś do d ru g ie j p u b lik a c ji a  z a ra z e m  do 
p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y sąd z e n ia  na  d z ie ń  26 
L ip c a  (7 S ie rp n ia )  r .  b . g o d z in ę  4 tą  7. p o łu d n ia  
w y zn ac z o n y  z o sta ł, w k tó ry m  lic y ta c ja  od  s u ­
m y p rzez  b ieg łeg o  w y n a lez io n e j, ro zp o czy n ać  
się b ęd z ie .

W a ru n k i lic y ta cy jn e  i t a k s a  k ażd e g o  czasu  
p rz e jrz a n e  być m ogą w  k a n c e la r j i  P is a rz a  m iej­
sco w eg o  T ry b u n a łu ,  lu b  u K a ro la  S tro że c k ie g o  
P a tro n a  w  P ło c k u  zam ie sz k a łe g o , sp rzed aż  tę  
p o p ie ra ją ce g o .

P ło c k  d. 29  M aja  (10 C ze rw c a ) 1863 r.
(p o d p is a n o )  M ichał B etle j.

P o  odbyciu w dniu dz isie jszym  p rz y g o to w a w  
czego p rzy sąd zeu ia  nieruchom ości w m . B ieżuniu 
pod N . 140 i 46 przy  ulicy K ościelnej położonych, 
te rm in  do stanow czej ich  p rze d aż y  na dzień  1 7 
(2 9 ) W rześnia 1863 r .  godzinę 10 z rana  zo sta ł 
oznaczonym , w k tó rym  licy tac ja  rozpocznie  się 
od sum y rs. 900 p rzy  p rzygotow aw czym  przysą 
dzeniu podanej. W y ciąg  tego  obw ieszczenia 
z dopiskiem  w yw ieszono, dziś na  tab licy  w sali 
auu jencjona lne j T ry b u n a łu  tu te jszeg o , a d rug i 
egzem plarz w ydano Ju lianow i M ejer Patronow i.

P łock  d. 1 (1 3 )  S ierpn ia  1863 roku .
M ichał B etle j.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 3 9 8 0 ) Starszy  P isarz  
IX  Departam entu  Rządzącego Senatu

Z aw iadam ia  G ustaw a H r. R o n ik e r, daw niej w 
dobrach P eresp a  O k ręg u  H rub ieszow sk im  G uber 
nii L ubelsk ie j zam ieszkałego , n a te raz  z pobytu  
i zam ieszkania  niew iadom ego, iż z s tro n y  S te fa ­
nii z K ruszew skich  z G ustaw em  H r. R oniker p ra ­
womocnie rozw iedzionej, w odw ołan iu  się od w y ­
roku S ąd u  A pelacy jnego  K ró lestw a P o lsk ieg o , 
w przedm iocie sporu  o rs. 5 5 8 , na dniu 26 L u te ­
go (10 M arca) 1863 r. zap ad łeg o , zapozw y na 
przeciw  niem u w ydane, w K ance la rji N aczelnego 
P ro k u ra to ra  w dn iu  12 (2 4 ) L ipca  1863 r .  z ło ­
żone zosta ły .

W arszaw a d. 19 (3 1 )  L ipca  1863 r. 
w z a s t. P rokopow icz .

(N . D . 4004)
Podp isany  P a tro n  p rzy  T iy b u n a le  Cyw ilnym  

G ubernii W arszaw skiej w Kaliszu w tem że m ie ­
ście Kaliszu zam ieszkały , podaje  do publicznej 
w iadom ości, iż na skutek  w yroku T ry b u n a łu  C y ­
w ilnego I .  In s ta n c ji, G ubern ii W arszaw sk ie j w 
K aliszu  w dniu  19 (3 1 )  M aja  1861 r .  pom iędzy 
D aw idem  łSzmulem dw óch imion C zarnobroda 
pow odem  z je d n e j a  S za jn d lą  z G elbardów  C zar- 
nob rodow ą po M ojżeszu  C zarnobrodzie  pozosta łą  
w dow ą w iraieuiu  w łasnera, oraz ja k o  m a tk ą  i 
g łów ną op iekunką  n ie le tn ich  sw ych dzieci w 
m ałżeństw ie  z M ojżeszem  C za rn o b ro d a  sp łodzo­
nych  ja k o  to: a )  B en jam in a -M a je ra  dw óch imion 
b) Jak ó b a  b rac i C zarnobrodów  w szystk iem i s u k ­
cesoram i tegoż M ojżesza C zarnobrody  w m ieście 
K oniecpolu, O kręgu  R adom skim  zam ieszkałem i 
pozw anem i, z w łasnych  funduszów  u trzy m u jące - 
mi się , k tó ry ch  op iekunem  p rzy d an y m  je s t  D a ­
niel Bóhm  kupiec w m ieście Częstochow ie zam ie­
szk a ły , zap ad łeg o , sp rzed an e  zo stan ą  przez p u ­
bliczną lic y ta c ją  w drodze działów , n ieruchom o­
ści w te rito r iu m  m ia s ta  K oniecpola, O kręgu  Ra 
dom skim , Pow iecie P io trkow sk im , G ubernii W a r­
szaw skiej sy tuow ane sk ład a ją ce  sift;

a) Z dom u m urow anego z zabudow aniam i i 
placem  w rynku  m iasta  K oniecpola pod N r. 2.

b) Z stodoły  d rew n ian e j, w m ieście K oniecpolu 
p rzy  ulicy K ościelnej.

c) Z p lacu  pustego  pod N r. 6 , w tem że m ieście 
K oniecpolu

d) Z pola dwóch s ta j za szpitalem  m ia s ta  K o ­
niecpola.

e) Z  g ru n tu  N iw a zw anego t rz y  w rzecienice 
o b e jm u jącego .

f) Z pola D ąbrow a zw anego  11 w rzecienic 
obejm ującego .

g ) 8 to<loły d rew nianej z placem  p rzy  szkole 
żydow skiej w te rito r iu m  m ia s ta  K oniecpola sy tu ­
ow anych.

N ieruchom ości te  s ą  do tąd  n iepodzielną w łasnością 
pow oda i pozw anych  ja k o  w spadku  po M ojżeszu 
C zarnobrodzie  o trzym anych  i z o s ta ją  w ich na- 
tu ra ln em  posiadaniu  p ró c z  dom u pod N r. 2 z 
placem  k tó ry  za k on trak tem  d a ty  21 L ip ca  (2 
S ie rp n ia) 1862 r. urzędow nie zaw arty m , zosta je  
w n a tu ra lu em  posiadaniu  dzierżaw nem  D aw ida- 
S zm uła  dwóch im ion C zarnobrody  k tó ry  to ko n ­
tr a k t  dopiero z d. 21 L ipca  (2  S ie rp n ia / 1865 r .  
ekspiru je .

N ieruchom ości te  w szystk ie  oszacow ane z o s ta ­
ły  p rzez  b iegłych  p rzy sięg ły ch  na rs. 860  i ta k ­
sa ta  wyrokiem  T rybunału  K alisk iego  w dniu 18 
(3 0 )  Październ ika i 862  r. zapad łym  zatw ierd /.o  
n ą  zosta ła .

T a k  w yroki powyżej z d a t  w yrażone, jako  też 
ta k sa  w duiu i. (13 ) M aja  1862 r .  sp o rządzona  
doręcozone zosta ły  w kop jaeh  S za jndh  z G e lb a r­
dów  C zarnobrodow ej, u łó w n e j opiekunce ja k  
równie D anielowi B óhm  p rzydanem u  opiekunow i 
n ie le tn ich  C zarnobrodo  w.

W arunki pod ług  k tó ry ch  sp rzed aż  tych  n ie ru ­
chom ości odbyw ać się będzie oraz  zbiór o b ja ś ­
n ień  i ta k sz  z n a jd u ją  się w K a ac e la rji T ry b u n a ­
łu K alisk iego oraz u Jó ze fa  B rudzyńskiego P a ­
tro n a  T ry b u n ału  K aliskiego z u rzędu zam ieszka­
łego , k tó re  każdego czasu p rze jrzane  być m ogą.

O głoszenie  w arunków  ty ch  publicznie na a u ­
d jeuc ji T ry b u n ału  p rzed  W. Linow skim  A sesorem  
tegoż  T ry b u n a łu  delegow anym  w dniu 24 L ipca 
(5 S ierpnia) 1863 r. n astąp iło  i te rm in  do p rz y ­
gotow aw czego n ieruchom ości tych  p rzysądzen ia  
na  dzień lo  (2 2 ) W rześn ia  1863 r. godzinę 3cią  
z połudn ia  oznaczony zo sta ł.

b p rzed aż  ta  odbyw ać się będzie na au d je n ć ji 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego I. in s ta n c ji G ubern ii W ar­
szaw skiej w Kaliszu w m ie jscu  z n y k ły c h  P o s ie ­
dzeń  T ry b u n a łu  p rzed  W . L inow skim  A sesorem  
te g o ż  T rybunału  D elegow anym .

K alisz  d. 25 L ipca  (6  iś ie ipn ia) 1863 r .
J ó z e f  B ru d zy ń sk i, P a tro n  T r.

(N . D  400 3 ) Pisarz Trybunału Cywilnego  
Gubernii  Płockiej .

W iadom o v»zyni iż 'z  m ocy w y ro k u  T r y b u n a  
łh tu te jsze g o  pod  dn iem  28 L u te g o  (12  M a rc a )  
186 i ro k u , p om iędzy  Ig n a c y m  K ra u ze  ś lu sa ­
rzem  o k rę tu  „ C e s a rz  M ik o ła j44 n a leżąceg o  do 
L  F lo tsk ie g o  J .  C . W . A d m ira ła  E k w ip a ż u , 
z am ieszk a ły m  w P e te r s b u rg u  C esa rs tw ie  Ros- 
sy jsk im , z am iesz k an ie  z aś  p ra w n e  u  K a ro la  
S tro żeck ieg o  P a tro n a  sp rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o , 
o b ra n e  m ający m , a  M a r ja n n ą  z K rauzów  Jó ze - 
fa  P a w ło w sk ieg o  żo n ą  w a ss y s te n c ji  m ęża sw e­
g o , o ra z  tym że  Jó ze fe m  P a w ło w sk im  w im ie­
n iu  w łasnem  d z ia ła ją c e m i; A n to n im  K ra u z e  i 
Jo ze fa te m  K ruuze , w szy s tk iem i w m ieście C ie ­
c h an o w ie  O  g u  P rz a sn y sk i# !  m ieszka jącem j

(N . D . 4 0 0 8 ) P o d p isan y  P a tro n  p rz y  T r y b u ­
na le  C yw ilnym  G u b e rn i W arsza w sk ie j w K a­
lis z u  w iad o m o  czyn i iż d o b ra  R o jkow  z p rz y le -  
g ło śc iam i i n ie ru ch o m o ść  w m . Z d u ń sk ie j W oli 
p o d  N r. 233 w U g u  S zad k o w sk im  p o ło żo n e , na  
p o p ie ra n ie  E m ilii z P ie tic h ó w  O erlit ; I d y  z 
P ie tsc h ó w  S ig ism u u d  z w ła sn y c h  funduszów  
się  u trz y m u ją c y ch  w 111. Z d u ń s k ie j  W oli zam ie- 
sz k a ły c h , p rz e c iw k o  K ry s ty n ie  z E ra n k o w  po 
F ry d e ry k u . W ilh e lm ie  P ie tsc h  p o z o s ta łe j w d o ­
wie w im ien iu  w łasn em , P ra ż  ja k o  m atce  i g łó ­
w nej o p ie k u n c e  n ie le tn ic h : E m y, J u l ia n n y , 1 
A d o lfa , z w spo m u io u y m  F ry d e ry k ie m -W ilh e l­
m em  P ie ts c h  s p ło d z o n y c h  dzieci i E d w a rd o w i 
P ie tsć li  ty c h ż e  n ie le tn ic h  p rz y d a n e m u  o p ie k u ­
now i w Z d u ń sk ie j W oli m ieszk a jący m  s p rz e d a ­
ne  b ę d ą  o s ta te c z n ie  w d ro d ze  d z ia łó w  w T r y ­
bu n a le  C yw ilnym  G u b e rn ii  W arszaw sk ie j w 
K aliszu  p rzed  S ędzią  C harzew sk im  w  d . 4 (1 6 ) 
W rz eśn ia  1. b . o g o d a in ie  3 z p o łu d n ia  l ic y ta ­
cja  Co do d ó b r Roj ko  w a  ro zp o czn ie  się  od  su ­
m y rs. 1 3 ,4 9 2  k o p . 90 , a  co do n ie ru ch o m o śc i 
w -Z duńsk iej W oli od  sum y  rs . 1650 ja k o  s z a ­
c u n k u  ta k są  w y n a lez io n eg o , w a ru n k i sp rzed aż y  
p rz e jrz a n e  być m o g ą  w b iu rze  P is a rz a  T r y b u -  
u a łu  i u  p o d p isan e g o  P a tro n a .

K a lisz  d n ia  8 ( 2Q) S ie rp n ia  1863  r.
F ra n c is z e k  M o d rze jew sk i.

(N . D. 3 7 9 2 ) Sąd  Policj Poprawczej  
W ydziału Płockiego.

Z apozyw a niniejszem  K aro la  S zm id t, p a ro b k a  
o statn io  na  R om onkach L ip n o w sk ich  zam ieszka­
łego , a dziś z pobytu  n iew iadom ego , iżby  się s ta ­
wił w Sądzie  tu te jszy m , n a jd a le j w dniach 3 0 tu 
od d a ty  dz isiejszej licząc , albow iem  w razie p rz e ­
ciwnym p od ług  p raw a co do niego postąpionem  
będzie.

P łock  d . 26 L ip ca  (7  S ie rpn ia) 1863 r.
Sędzia  P rezydu jący , Ł em p ick i.

(N . D . 3 826) S ą d  Policji P opraw cze j  
Wydziału Piotrkowskiego

Z apożyw a F ran c is zk a  S k rzy p czy k a  i M acieja 
Szum ilasa  o s ta tn io  w m ieście R adom sku zamie* 
szk a ły c h , obecnie z poby tu  n iew iadom ych , aby  
w c iągu  dni 3 0 tu  licząc od d a ty  n in ie jszego  za- 
pozw u w S ądzie  tu te jszy m  d la  ogłoszenia  w yro­
ku staw ili s ię , lub o m iejscu pobytu  donieśli, a  to 
pod sku tkam i p raw a .

P io trków  d . 7 S ie rp n ia  1863 r.
S ędzia  P rezydu jący ,

A sesor K o leg ja ln y , C hm ieleński.

(N . I) . 3 7 3 0 ) Sąd P opraw czey  
Kaliski.

W d n iu  3 C zerw ca  r. b o g o d z in ie  8 ran o  
p rz y b y ł do m . P y z d r  zn aczn y  o d d z ia ł n ie z n a ­
n y ch  m ężczyzn  1 u p ro w a d z ił do  p o b lisk ie g o  
la su  R o ch a  1 M ary an n ę  m ałżo n k ó w  L e s z c y ń - 
s k icb , g d z ie  im  o św iad c z y ł iż z a  sz p ie g o s tw o  
n a  k a rę  śm ierc i s k a z a n i z o s ta l i ,  a  n a s tę p n ie  
L e szc z y ń sk ą  n a  d rz e w ie  pow ieszono  i z w ło k i 
je j  o k ilk a  k ro k ó w  z tą m tą d  w z iem i z ak o p a n o , 
m ęża  zaś je j ow i m ężczyźn i da le j u p ro w a d z ili; 
w k ró tce  a to li  lu d z ie  od  m iejsca  p o w ie sz en ia  do* 
kąd  zasz li z c iek aw o śc i d o  m. P y z d r  w raca jący  
d o s trz eg li L e s z c z y ń sk ie g o  s to ją ce g o  w rzece 
W arc ie  i k u  n iem u p ły n ą c y c h ło ń z ią  d w ó c h  n ie ­
z n an y c h  m ężczyzn , n a  k tó ry c h  w id o k  L e s z c z y ń ­
sk i w c o ra z  g łę b sz ą  w odę p o su w a ć  się  p o czą ł 
aż  n a re sz c ie  u to n ą ł.  G dy  im io n a  n a z w is k a , i 
m ie jsce  p o ch o d ze n ia  m ężczyzn  k tó rz y  p o w ie sil i 
L e szc z y ń sk ą  k tó rz y  p ły n ę li  ło d z ią  ku  je j m ę­
żow i, j a k  n iem n ie j p rz y c zy n a  u to p ie n ia  s ię  t e ­
go  o s ta tn ieg o  w y śled zo n ą  n ie  zo sta ł a, w zy w a  
p rze to  k ażd eg o , k to b y  o tera p o s ia d a ł w ia d o ­
m ość aby  ta k o w ą  śp iesz u ie  S ąd o w i tu te jszem u  
u d z ie lił .

T y n ię c  pod  K a lisz em  d . 30  L ip c a  1863 a.
S ęd z ia  P rez y d u ją c y , R u p re ch t,

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 3 7 3 6 ) S ą d  Policji  Poprawcze j  
W ydzia łu  Wloclawkiego.

W z y w a  wszelki-e w ładzo ta k  cy w iln e  ja k o  i
w o jsk o w e  n ad  p o rzą d k ie m  i b e zp iec z eń s tw e m  
w k ra ju  c zu w a ją c e , ab y  J ó z e fa  R a k o c ió s k ie g o  
b . p o l ic ja n ta  p r z y  M ag is tra c ie  m. L u b ie n ia , z* 
n a d u ży c ia  w s łu żb ie  u k a ra n e g o ,  z m iejsca  z a '  
m ieszkan ia  z b ieg łeg o  i p rze d  w y m ia rem  sprft 
w ied liw ości u k ry w a ją c e g o  się  śc iś le  ś le d z iły  
a  w raz ie  u jęc ia  S ą d o w i tu te jsze m u  lu b  n a jb b 2'  
szem u tra n s p o r te m  d o s taw ić  z a rz ą d z iły .

R y so p is  R ak o c iń sk ie g o  n a s tę p u ją c y : m a l**1 
28, re lig ii k a to lic k ie j ,  w z ro stu  ś re d n ie g o , w ło ­
sów  c ie m n y ch , o czu  n ie b ie sk ich , tw arzy  o k rą *  
g łe j ,  nosa  i u s t  m ie rn y c h .

B rz e ść  d . 23 L ip c a  (4  S ie rp u ia )  1863 r.

S ę d z ia  P re z y d u ją c y , R a d c a  D w o ru , 
T ry n isz e w sk i.

(N. D .4 0 0 9 ) Podp isany  P a tro n  przy  T ry b u ­
nale  C yw ilnym , G ubern ii W arszaw skiej w K a li­
szu, w iadomo czyni, iż d o b ra  ziem skie W ielgo­
m łyny z przyległościam i, w O kręg u  R adom skim  
G ubernii W arszaw skiej położone, na  popieranie 
Jó ze fa  G ierow skiego w spółw łaściciela tychże i 
lam  zam ieszkałego , przeciw ko  -Lucjanowi R ych- 
łow skiem u, g łów nem u opiekunowi nie le tn ich  
H en ry k a  i L ucyny R ychłow skich w wsi M yśli- 
nowie i  A leksem u K lam ińskierou ty ch że  n i e l e t n i c h  
przydanem u opiekunow i w w si O drow ążu , w Ogu 
R adom skim  m ie s z k a ją c y c h , sp rzedane  będą 
osta teczn ie  w drodze działów  w T ry b u n ale  C y ­
w ilnym  Gub,ernii W arszaw sk iej w K aliszu  p rzed  
W . S ta rczew sk im  Sędzią w dn iu  3 (1 5 )  W rze ­
śn ia  r. b. o gódzinie 4ej z po łudn ia .

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs . 33490 , 
jak o  szacunku ta k są  w ynalezionego.

W arunk i licy tac ji i sp rzed aż y  m ogą  być p rze j. 
rżane w biurze P isa rza  I ry b u n a łu  i u podpisa- 
nego ja k o  sp rzed ażą  d y ry g u jąceg o .

K alisz d. 2 (1 4 )  S ie rp n ia  1863 r.
F ranc iszek  M odrzejew sk i

(N . D . 3 7 9 1 ) Sąd Policji Poprawczej  
Wydziału Płockiego  

W  d n iu  15 (2 7 ) C ze rw c a  r. b . we wsi O stro - 
w iłem  d o s trz e ż o n o  z ra n a  zw ło k i M arc in a  K ra ­
s iń sk ie g o  s z y n k a rz a  te jż e  w si n a  h a k u  w ierzei 
Z a ja z d u  p o w ie szo n eg o , k tó ry  j a k  z w y p ro w a ­
d z o n eg o  ś led z tw a  m ian o w ic ie  z z e z n a n ia  onegoż  
żony  B a rb a ry  o k a z a ł^ ^ ię :  to  n o c y  p o p rzed n ie j 
k ilk u  n iez n an y m  lu d z io m  k tó rz y  p u k a li do  jeg o  
o k n a  g d y  w y szed ł o tw o rzy ć  w ięce j n ie w ró c ił,  
a  d o p ie ro  d ru g ie g o  d n ia  z ra u a  onegoż  p o w ie ­
szonego  d o s trz e ż o n o . W żyw a z a tem  k a żd e g o  
k to b y  o n a z w is k a c h  w iu u y e h  p o w ie szen ia  o w e ­
go  c z ło w ie k a  p o s ia d a ł w iad o m o ść  iżb y  j ą  Sądo* 
wi tu te jsze m u  lub  n a jb liż sz e m u  u d z ie lić  ze­
c h c ia ł.

P ło c k  d. 29 L ip ca  (10  S ie rp n ia )  1863 r .

S ęd z ia  P re z y d u ją c y , Ł e m p ic k i.

(N. 1)  3 7 9 4 ) Sąd  Policji Poprawczej  
Wydziału W łocławskiego.

W zy w a w sze lk ie  w ład ze  ta k  cy w iln e  ja k  i 
w o jskow o  n ad  p o rz ą d k ie m  i b e zp iec zeń s tw em  
w k ra ju  czu w ające, ab y  J a n a  K ry p s k ie g o  o s ta ­
tn io  w wsi W ień cu  z a m ie s z k a łe g o , obecn ie  z 
p o b y tu  n ie w iad o m eg o  ściś le  Ś ledz iły , a  po 
u jęc iu  S ądow i tu te jszem u , lu b  n a jb liż szem u  d o ­
s taw ie  z e c h c ia ły .  R ysop is  J a n a  K ry p s k ie g o  
w z ro s t m ie rn y , tw a rz  i nos p o c ią g łe , c zo ło  wy* 
so k ie , w ło sy  c iem n e, oczy  p iw n e , b ro d a  po - 
c ią g ła , u s ta  zw y cza jn e , z n a k i szczegó lno  ż a ­
d n e , liczy  la t  2 4 ,

B rześć  d . 20 L ip c a  (1 S ie rp n ia )  1863 r .

S ęd z ia  P re z y d u ją c y ,
R ad ca  D w o ru , T r y n is z e w s k i .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N D . 4 0 0 7 ) Z a S tan isław em  K rasnodębskim  
G ałczyńskim  R ejentem  K ancelarji O gu L ubartow ­
skiego obligiem  kaucyjnym  w d. 14 (2 6 )  Stycznia 
I8 6 0  r .  przez A leksandrę L ew andow skązeznanym  
w ystaw ioną  zo sta ła  kaucja w sumie rs . 450, ubez­
pieczona na sum ie rs. 4500  na dobrach  Jasionna 
w O kręgu daw nej B rzezióskm  dziś Zgierskim  
G ubern ii W arszaw sk iej położonych w dziale 1^* 
pod N r 6 lit. a , wykazu hypotecznego  zahypote* 
kow anej. P on iew aż  R e jen t K rasnodębsk i G a ł ' 
czyńsk i życie z akończy ł, przeto  podpisany P a tro n  
imieniem A leskandry  Lew andow skiej z mocy up°* 
w ażnienia przez w yrok T rybunału  C yw ilnego Ln* 
be łsk iego  z d n ia 6 (1 8 ) S ierpnia  1863 r .  czyniący  
w zyw a osoby in teresow ane, aby  w ciągu  trzech 
m iesięcy  od d a ty  tego  ogłoszenia  w ystąp iły  z pre­
ten sjam i, ja k ie  do osoby zm arłego R ejen ta  z t y '
tu łu  jeg o  u rzędow ania  m ieć m ogą, u s p r a w i e d f i '  
wiając swe p re ten sje  w yrokiem  lub p rzynajm niej 
praw nie wydaDym pozwem , gdyż po upływ ie p ° ' 
w yższego te rm inu , jeżeli n ik t z opozycją  nie wy* 
stąp i, k au c ja  w ykreśloną z o stan ie .

L ublin  dnia 7 ( 1 9 )  SierpDia 1863 roku.
S tan isław  U lustrow ski, P a tro n  T r.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Ża pozwoleniem Cenzury.


